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Jednodniowy
Sejm

Jeżeli się przed JdTku dniami pisało, ~e no­
wa sesja po dwudniowem trwaniu zostanie 
odroczona na 30 dni, była to przesada o 50%: 
sesja została tyilbo po jednodniowych obra­
dach odroczona w tej formie, że marszałek 
zapowiedział zwołanie następnego posiedzenia 
w drodze pisemnej Ale i ten jeden dzień — 
prawie pełny dzień, gdyż posadzenie trwało 
z krótką przerwą obiadową do 10 20 w nocy 
—  bvł pouczający, Dyl dniem sądu nad gospo­
darką sanacyjną. A oskarżony milczał —  ze 
strony BR nikt nie zabrał głosu. Tak zwana 
współpraca BB z rządem oDjawiła się w ten 
sposób, że rząd w osobie p. ministra skarbu 
mówił za siebie i za większość.

Co p. Zawadzki powiedział, można w  krót­
kich słowach nazwać optymizmem bez real­
nego podkładu. P. minister nawet uważa swój 
optymizm za tytuł do chwały i całkiem słu­
sznie: gdyby nie w ierzył w to, co mów:, mu­
siałby w tej chwili zrzec się niewdzięcznego 
urzędu, wtóry .poza taką nie daje żadnej in­
nej satysfakcji. Cóż bowiem za przyjemność 
mówić o deficycie, o zagadkowych środkach 
jego pokrycia, o pożyczkach, których się nie 
otrzymało i w ogóle o takim stanie finansów, 
jaki największego optymistę może p r z y p r a w ić  

o bezsenność i stratę apetytu.
Dwie rzeczy z expose p. Zawadzkiego zasłu­

gują na uwagę: 1) kilkakrotne wskazanie na 
konieczność oszczędności, 2) twierdzenie o ist­
nieniu 236 miljonów rezerw skarbowych. O o- 
szczednościaoh mówił p. minister półgębkiem 
tak, że wiele należy się domyśleć. Jeżeli się 
mówi o oszczędnościach administracyjnych, to 
słowom przeczą czyny. Czyżby mianowanie 
coraz nowych i więcej wiceministrów należa­
ło także do oszczędności? Czy przesunięcia z 
wojska do rozmaitych gałęzi służby cywilnej 
dają takie oszczędności? Czy z ogólnej sumy 
około 23 miljonów funduszów dyspozycyjnych 
zrobi się jakieś oszczędności? Biorąc wszyst­
kie te fakta oodzień się zdarzające pod uwa­
gę, musi się dojść do przekonania, że za terni 
pozorne mi oszczędnościami ukrywają się te 
rzeczywiste, których realizacji wprawdzie w 
listopadzie zaprzeczają, ale które do nowego 
roku budżetowego będą całkiem realne.

Drugie twierdzenie p. ministra o istnieniu 
236 mńjonów rezerw skarbowych musi w yw o­
łać mocno uzasadnione zdziwienie. Nikt nie za.- 
przecza, że rezerwy —  nawet powyżej tej su­
my — istnieją, ale tu nie chodzi o flość, a o 
jakość tych rezerw : czy są one płynne czy — 
jak to się nazywa —  zamrożone. Są takie re­
zerwy w  Banku gospodarstwa krajowego, w 
Banku rolnym, w rozmaitych przedsiębior­
stwach państwowych —  niech p. minister 
spróbuje wyciągnąć stamtąd jeden grosz, a 
Przekona się, że można teoretycznie mieć pie­
niądze, a praktycznie nie móc kupić sobie o- 
biadu, Pozostaje więc, po odrzuceniu poezji, 
sucha proza, mianowicie ze niema środków na 
nokrycie deficytu, jeżeli —  jak minister zapew­
nia = nie myśli się o nowych p o d a tk a c h  i jc-

W PIERWSZA ROCZNICE ZGONU NIEODŻAŁOWANEGO

Tow. Dr RAFAŁA BU BERA
odbędzie się

w nfedzfelę dnia 6 listopada o godz. 10"30 przedpo­
łudniem na cmentarzu żydowskim przy ul. Janowskiej

na grobie Zmarłego

‘Odsłonięcie pomnika
Wzywamy ogól zorganizowanych robotników do wzięcia jak 

najliczniejszego udziału w oddaniu czci drogiemu Zmarłemu.

Komisja Okręgowa Zw iązków  Zawodowych. 
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS.
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Przyj 2mna uulna to grunt!
Jak donieśliśmy w  sprawozdaniu soimowem, 

p. Stawek polecił swoim podkomendnym ażeby 
wchodzili do gmachu sejmowego z m iłym  u- 

śmipchniętym wyrazem  twarzy, a to dlat?go, iż­
by nie zawlec, na salę obrad — pozorów przy­
gnębienia sytuacją gospodarczą...

„W yb ie lić " prasę —  odpadają najsmutniejsze 
wydarzenia. —  Rozpromienić oblicza na lawach 
rządowych, a wszyscy uwierzą w  błogosławione 
skutki radosnej twórczości: prom ieniejące twa-

żeli nie wciąga się do kalkulacji usłużności BB 
w postawieniu i uchwaleniu wniosku zmierza­
jącego do tych właśnie „oszczędności11, o któ­
rych minister nie chciał czy n;e mógł otwar­
cie mówić. Zresztą i zapewnienia, że nie m y­
śli się o nowych poda'kach, nie należy brać 
dosłownie. Jest przecież zapowiedź podatku 
„obywatelskiego11, jest zapowiedź zmiany po­
datku majątkowego na inaczej nazwany, ale 
ze spodziewanym wyższym duchodem.

Dla nas wszelkiego gaiunku expose przed­
stawiają wartość o tyle, że pozwalają na oce­
nienie mentalności wygłaszających je, Czy po­
przednicy p. Zawadzkiego mówili inaczej, czy 
.i oni nie opływali w optymizm, w najpiękniej­
sze nadzieje? A wyszło z tego obecne smutne 
położenie finansów państwa, a wyszło z tego  
ogólne ciężkie położenie i nie wyjdzie teraz 
poprawa, ponieważ nie daje się nic uchwyt­
nego, nawet przysłowiowego źaznla, którego 
tonący chwyta się. Mówi się długo i szeroko 
o pomocy dla państwa, a to nie jest identycz­
ne z pomocą dla społeczeństwa; przeciwnie 
— w naszych warunkach napełnić kasy pań­
stwowe znaczy wypróżnić Kieszenie obywa­
teli.

Było 12 godzin emocji i koniec. Teraz zacz­
nie się konsylium nad chorym budżetem i w y ­
czekiwanie, jakie lekarstwa na tę chorobę za­
pisze się. To się nazywa sesją buażetową, to 
ma być konstytucją zapewniony głos narodu 
w  dcci dowaniu o jego losie.

rze BB rozproszą chmury —  uiujonycb klęsk i 
trosk.

Ten beztroskliwy nastrój psuli ludowej zja­
w iwszy się z opaskami żałobnenT. „Czas" irytu­
je się: Go za maskarada! Jakaś krepa z racji Ł a ­
panowa czy Lubli? Komedjanci! —  w tym duchu 
sarka organ konserwy...

I to właśnie w  momencie, kindy pp. z BB o- 
trzymali wskazóo kę od swoiego reżysera, że ma­
ją  uśmiechać się całą buzią, i

„A  propos" m iłego wyrazu twarzy... Panu Sław­
kowi przypomniała się może przemowa p. Kost­
ka- Biernackiego do urzęaników — przy obejmo­
waniu urzędu wojewody w Brześciu nad Bugiem. 
Oświadczył on, że życzeniem jego j^st, ażeby urze 
dnicy przychodzili do biur wyswieżenl, zawsze 
świeżo ogoleni i z mikym wyrazem twarzy Ina­
czej m otywował p. Kostek swojf żądanie, niż p. 
Sławek, ale sam pomysł — jest z Brześcia rodem.

Echa procesu brzeskiego
W e czwrartek sąd okręgowy w ł rarazawie roz­

patrywał sj awę prof R. Rybarskitgo przeciwko 
„Gazecie Polsk iej", która, omawiają-; zeznania 
prof. Rybarskiego w  czasie procesu brzeskiego, 
pozwoliła  sobie na szereg zarzutowi i obi aźliwych 
złośliwości pod jego adresem. Z powodu niesta­
w iennictwa świauków proces poraź trzeci odro­
czono.

A W A N S  SĘDZIEGO HERMANÓWSR1EGC
W iceprezes warszawskiego sąuu okręgowreg 

Hcrmanowski, który przewodniczył na rozp i. w ie 
brzeskiej otrzym uje obecnie nominację na sędzie­
go sądu apelacj jinego w  W ars :a\"ie. _

W  ten społób p H< rmanowsto będzie zi owiną - 
ny z sędzia Rykaczewskim  w łaściwym  aut rem 
wyroku brzeskiego, któ~v medawno został ta ® 
zam ianowany sędzią sądu apelacyjnegc v ar - 
szawie.

S Ę D Z IA  DEM ANT
Sędzia Demant znowu [wypływa na w idov m<j 

w obe; tegc, że dotychczasowy sędzia śledczy dla 
spraw politycznych przj warszawskim  fądzie o- 
k: ęgotoym K w ia t k o w s k i ,  przeniesiony został ttó 
Torunia. Nadzór naa śledztwam i w  sprawach 
politycznych obejmie czasowo p- Demant, który 
obecnie jest sędzi $ dla spraw' szczególnej wagi 
p rzy  warszawskim  sądzie apelacyjnym .
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Za kulisami pożyczkowych machinacji obszarniczych
Specyficzna „moralność” p. PauMny Kleszczyńskiej

S p r a w a  t o w . J a n a  K w a p iń s k l e g o
Za kurtyną m achinacji obszarn ików  

k ry ją  się często w prost p o tw orn e  me 
tody, ty lko  od  ozasu do czasu p rzede  
stające s ię do w iadom ości publiczne 
m etod y  nie lic zące  się z niczern, ani z 
w  p oc ie  czo ła  w yp racow an ym  groszem  
m iijon ów  ludzi pracy, ani z najelem en- 
tarni3>szemi zasadam i sumienia. Taką  
b łyskaw icą , k tóra  ośw ie tliła  p ew ien  oc 
cinek frontu ziem iaństw a, jest spraw a z 
oskarżen ia  w łaśc ic ie lk i majątku Cheł­
m ka W ielka w  pow . Włocławskim, p. 
Pauliny Kleszczyńskiej p rzec iw  tow , Ja 
n ow i Kwapińskiemu —  rozpatryw ana 
w czo ra i w  Sądzie O k ręgow ym  w  W a r ­
szaw ie.

Majątek p. Kleszczyńskiej został ogroi. ■ 
nie cbdłużony jeszcze w okresie maikowym. 
kiedy to całe ziemiaństwo czerpało ze skar­
bu pełnemi walizami Hipoteka maj. p 
Kleszczyńskiej jest bogato wyposażona w 
sttki tysięcy markowych pożyczek. W praw ­
dzie z biegiem czasu dewaluacja wyczyści­
ła h.połekę, ale jednocześnie pobudziła a- 
petyt na dalsze możliwości, Przeszły tedy 
poważne sumy ze skarbnicy Hamerl ngowej 
do wiecznie głodne; kieszeni p. Kleszczyń­
skiej.

Nie >dcinałoby sie to od dziesiątków i 
setek tego rodzaju przykładów zachłanności 
obśzarnnców, ale charakterystyczne jest to, 
że działo się to w r. 1925, t, j. w okresie 
tworzenia się Rządu centrowo - prawicowe­
go, ale p. Kłeszczyńska entuzjazmowała się 
Piłsudskim, a głośm jego zwolennicy byli 
stałymi gośćmi w ;eij domu. N ie przeszka­
dzało jej to jednak tuczyć «ię kosztem jej 
ofcjąlnych wrogów.

Ale to tylko ’’eden moment z życia p 
Kleszczyńskiej W  1929 r. hipoteka p Klesz­

czyńskiej miała ;Uż osiem pierwszych miejsc 
zajętych bardzo poważną sumą, już w ów ­
czas równającą s'ę wartości majątku a tym­
czasem pieniędzy ciągle brakowało. Rozpo­
częły się w tedy ze strony p. Kleszczyńskiej 
rozpaczliwe starania o nowe pożyczki. N ie­
stety, starania te nie dawały wyników, dzia­
ło  się to bowiem w czasie, kiedy słynno 
luzy oudżetowe Czechowicza zostały nale­
życie w  Sejmie oceniana i  w pełnym b ie­
gu trwały przygotowania do sprawy Czecho­
wicza przed Trybunałem Sianu, P. Klesz- 
czyńska, pc- bezskutecznych interwentach 
listowych i telegraficznych które nie dały 
wyniku, udaje się osob:ścle do Warszawy 
W  pociągu w obecności jednego ze swoich 
znajomych, wyraża 2danie, iż, jeśli lie  o- 
trzyma pożyczki, jest zgubiona, jest tedy 
gotowa na wi zystko.

P. Kłeszczyńska utrzymywała przyjazne 
stosunki z w ice - marszałkiem Woźnickim, 
ale nie wahała sie przed poświęceniem te­
go właśnie człowieka, ażeby tylko pożyczka 
stała się realną. Obszarmcze sum.enie nie 
ma skrupułów jeśli chodź1' o własną kie­
szeń, to też w sjprawie przed sądem mar­
szałkowskim o Kłeszczyńska była głównym 
ńwiadaiem przeciwko wicemarszałkowi W *.
źnlckiemu,

Miłnowoli nasuwa się myśl o związku m ię­
dzy temi faktami a... zmianą stosurku Mi- 
nisterjum Skarbu do hipoteki p, Kleszczyń­
skiej, Bank GosDoda-stwa Krajowego udzie­
lił jej w tym właśnie momencie, już bez 
żadnych skrupułów, pożycziki i to w sumie 
400 tysięcy złotych, czyli w wysokości po­
łowy ceny całego majątku i, mało tego, po­
życzki udzielił na 10-te miejsce hipoteki, 
co me dawało dla tei pożyczki żadnej gwa­
rancji,

Tow  Jan Kwapiński w odpowiedzi na ar-
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tykuł p. Jędrzeja MOraczewskiego p, t. 
„Trzech Muszkieterów", w którym p. Mo. 
raczewski pastwi się specjalnie nad w ice­
marszałkiem Woźnickim— zamieścił w ^Ro­
botniku" z dnia 10 kwietnia 1929 r, artykuł, 
w którym, nie wymieniając nazwiska głó­
wnego świadka w sprawie z wicemarszał­
kiem Woźnickim, poddał w  wątpliwość mo­
ralność opoby która po dz.esieciu latach 
przyjaźni naraz ubrała się w togę sędziow­
ską podczas, jjdy ona sam- otrzymywała 
pożyczki z instytucyj publicznych i  r,e Skai 
bt Państwa, a oddawała j t  zdewaluowane—  
i niedawno otrzymała z Panku Gosp. Kra­
jowego również ogromną pożyczkę.

P. Kłeszczyńska wniosła do Sądu 0 -  
kręgowego w Warszawie skargę na tow. 
Jana Kwapińskiego. żądając pociągnię­
cia go do odpowiedzialności za zniesła­
wienie.

Tow. Jan Kwapiński nie przyjął wczo 
raj propozycji rzecznika oskarżenk do 
polubownego załatwienia sprawy, a w 
oświadczeniu zaznaczył, i i  artykuł zo­
stał spowodowany przez to, że p. Klesz 
czyńska wystąpiła przeciwko v r'ce-mar- 
szałkowi Wożnickieinu, który tyle do 
bregc jej okazał, a który padł ofiarą jej 
wtedy właśnie, kiedy była zmuszona do 
zaciągnięcia pożyczki, albowiem — 
stwierdza tow. Jan Kwapiński —  poży­
czka 400 tys. złotych, w jego przekona­
niu, wiązała się z tą właśnie sprawą 
Tow. Kwapiński, pisząc wspomniany ar 
tykuł, nie wymienił nazwiska p. Klesz 
czyńskiej, nie wspomniał o wielu szcze 
gółach z jej przeszłości i działalności 
chciał tyliko zwrócić uwagę na moralną 
stronę zagadnienia, a nazwisko osoby 
ujawnić tvlko ludz'cm, którzy ją znal’. 
W czasie długoletniej walki i pracy na-'

atmosferze obłędnego szału rozsza-- 
panych nerwów i zniecierpliwienia po 
częły żerować jednostki, ogłaszające 
się za ..ludzi wyjątkowych , którzy 
Dosiadają moc przepędzenia cjabła 
i stworzenia ra,a. Ci,i .wyjątkowi 
w;elcy ludzie", wykorzystując atmo­
sferę przeładowaną niepokoiem i ner 
wowem poszukiwaniem dróg nowych, 
przekreślają prawo  i obowiązujący 
ustrój państwowy i zakuwają ogól o- 
bywateh w jarzmo swojej komendy 
t samowol'. Rozpoczyna się nowy o 
kres: w miejsce prawa wstępuje prze­
moc, w miejsce sprawiedliwości — 
„racia stanu A  co jest „racja sta­
nu"? —  interes państwa A  co jest 
„interes państwa?“ —  zdawaćby s.ę 
że jest nim interes ogółu obywateli 
Tymczasem państwem są oni, ci no­
wi przybysze, którzy drogą gwałtu 
doszli do władzy. Tylko on’ okre­
ślają co jest interesem państwa. Czło 
wiek. jednostka, obywatel— to wszyst 
ko zniknęło,, natodzi,1 sie Moloch —  
„racja stanu —  interes państwa" —  
jemu należv poświeńe wszystkich i 
wszystko. Każdy gwałt, każda zbrc 
dnia znajduje usprawiedliwienie w 
„racji stanu" —  w „interesie pań­
stwa", który jest interesem tych, co 
gwałtem opanowali aparat państwo 
wy i nadal go chcą w swojero ręku 
zachować

Ogłasza się światu, że nastąpił 
„kryzys p: awa", że zbankrutował' 
ideały X IX  wieku. A  akież to są te 
ideały XIX w ? Wyrosły one z Wie] 
kiej Rewolucji Francuskiej, która 
swoją istotę i treść zasadniczą wypo 
wiedziała w słynnej Deklaracji Praw  
Człowieka i Obywatela, uchwalonej 
przez rewolucyjne Zgromadzenie Na 
rodowe w 1789 r. Art 1 tej dekla­
racji brzmi:

,,Ludzie roJżą się wolni i tówni w 
prawach; pozostają wolm i równi w 
prawach .

Czy tein ideał uslotłńe ,/ziba.nkruto-

uczyłem się, kończy tow. Kwapiński — 
uczciwego stosunku do ludzi i do l  aż- 
dej sprawi’1

P. Kłeszczyńska, badana, jako świa­
dek, stosuje tę metodę, że zaprzećra 
pożyczkom markowym i wogóle jakim­
kolwiek pożyczkom, a przyznaje się do­
piero wtedy, gdy obrońca tow. ad w 
Mieczysław Rudziński, z wyciągiem z 
hipoteki w ręku, udawadnit to wszyst­
ko, co zaznaczyliśmy powyżej. P. Klesz- 
czyńska zapytana o pobudki swego po­
stępku wobec wice-marszałka Woźnic- 
kiego, początkowo zaprzecza ’akobv 
złożyła oskarżenie.

Adw. Rudziński: A  skąd doszło do spra­
wy w Sądzie Marszałkowskim?

P. Kłeszczyńska: Całe Kujawy o iem wie­
działy

—  A  skąd wiedziały całe Kujawy?
P. Kłeszczyńska nie daje odpowiedzi na 

to pytanie.
Adw. Rudziński w przemówieniu swa 

jem obala oskarżenie p. Kleszczyńskiej, 
a nawiązując do je i powiedzenia, iż do­
puściła się takiego postępku dlatego, iż 
zabolała ją sprawa min. Czechowicza —  
zapytuje:

—  A  czy zastanawiała się pani kie­
dykolwiek nad bezmiurem krzywdy, wy 
rządzonej panu wice-marszałkowi?

Tow, Kwapiński w ostatniem sfitwie 
stwierdza jeszcze raz, iż kierował sic 
tylko interesem publicznym.

Wyrokiem Sądu tow. Kwapiński ska­
zany został na leden miesiąc aresztu i 
150 złctycn grzywny. Podlega to am­
nestii. Tow. Kwapiński zapowiedział a- 
oelacje S N,

w a ł9"  Czy lu d z ie  pragną niewoli i 
nierówności?

Art. 2-gi:
, Celem kazaego społeczeństwa ,est 

zachować naturalne, nieprzedawnione 
prawa człowieka. Tern' prawam. są- 
wolność, własność, bczp.eczeiistwo i o- 
pór przeciw  uciskowi".

Czy ten ideał czeka na następ 
stwo? Czy tylko uprzywilejowana 
grupa ma mieć prawo własności? A  
czy ideał prawa buntu przeciw ucis­
kowi się przeżył? Przecie od czasjw 
rewolucji francuskiej historii ludz­
kości jest wstrząsana ciągłym bun­
tem przeciw uciskowi rządów.

Przed kilku tygodniami w Niem­
czech pewien fabrykant, w któ*ego 
fabryce wynikł zatarg z pracownica­
mi, zlokautował robotników, przy- 
czem równocześnie chciał ich wyru­
gować z mieszkań fabrycznych. Gdv 
chciano przystąpić do egzekucji, or­
ganizacja zawodowa zgromadziła na 
miejscu robotników innych fabryk, 
którzy siłą przeszkodzili eksmisj' 
Egzekutor sądowy śc.ągnął na pomoc 
silny oddział poLcj Tłum robotn • 
ków przenędził egzekutora, czynnie 
zatakował policję, nie dopuszczając 
do egzekucji. Robomików areszto­
wano i oskarżono o bunt przeciwko 
policji i władzy. Sąd ich ‘ednak u- 
wolnił, a Najwyższy T-ybunał Rze 
szy swój wyrok uzasadnił.

„Zlokautowam robotnicy mieli stracić 
srwoja ostatnią ostoję, t. j. dach nad. 
głową i zmarnieć nędznie na bruku 
wraz z rodzinam.. Rzeczą państwa by­
ło tei nędzy zapobiedz i umieścić eks­
mitowanych robotników w innych mie­
szkaniach. Skoro państwo tego nie u- 
czyniło, robotnicy mieli prawo zgroma­
dzić się i p-zeciwstawić się „iła  zarów­
no wysłańcowi sądu, jak i policji. Ucisk 
ze strony sądu i ipolicji, skierowany 
przeciw  robotnikom, ci ostatni rr'el> 
iprawo odeprzeć buntem i silą".

(£ a  n.j,

HERM AN LIBERM AN.

Kryzys prawa
Według stenogramu z odrz rtu, wygłoszonego podczas 

Zja*du P raw nikdw -5oc]alist6w
Prawnicy socaliści chcą nieść po­

moc zorganizowanej klasie robotni­
czej w walce o wolność ; urzeczywist 
menie Socjalizmu. Zadania nasze 
mogą być dwojakie; intelektualne, to 
znaczy, że zadaniem naszem będzie 
swoją wiedzą fachową prześwietlić 
system prawny i uzależnić jego dzia­
łalność od czynników społecznych, 
gospodarczych i moralnych, oraz 
dziaianie socjalno  -  polityczne, to zna 
czy wałka o to. by treścią prawa by 
ła sprawiedliwość, bez niej bowiem 
prawo staje się gwałtem. Można bić 
nie tylko pałkami gumowemi, lub tan 
kami ale również bić można ustawa 
ci nakazami i dekreitam’ Zaaaniem 
prawników - socjalistów jest walka o 
stosowanie sprawiedliwości w prawie 
o jej stosowan e przez prawo w życ.u 
codziennem

W  1928 r. podpisany został w Pa 
ryżu pakt międzynarodowy, który po 
tępii wojnę iako zbrodnię popełnioną 
nad ludzkością W  tym pakcie za­
warte są słowa:

. kwestje sporne między aarodam. 
muszą być rozstrzygane nie na drodze 
gwałtu, lecz na drodze prawa

Ci, co podpisywali ten pakt, miel- 
na myśli stosunki międzynarodowe, 
stosunki pomiędzy jednem państwem 
a innem.; podpisując ten pakt, nie 
myśleli o stosunkach w obrębie wła­
snego państwa, Kto u siebie w obrę­
bie własnego państwa, stosuje gwałt 
ten nie uzna prawa w stosunkach 
międzynarodowych; kto w obrębie 
własnego państwa pizyzwyczaja si? 
do gwałtu, ten nie jest zdolny usza­
nować spraw ieanwosci, godności lu­
dzkiej i praw w stosunkach międzyna 
fodowvch. Gdy jeszcze szalała woi-

na światowa amerykański Prezydent 
Wilson  zaklinał, by usunięto sam owe 
lę despotów w życiu wewnętrznem 
państw i narodów, by o ich losie roz­
strzygała wola ogółu obywateli, bo­
wiem tyran ja wewnątrz państwa jest 
zapora do szczęśliwego i braterskie­
go współżycia między narodanr 

Ci, co się wsłuchali w te mądre 
głębokie słowa Wilsona, starali sie 
je zrealizować. To też po zakończe- 
mu wojny natychmiast ujawnił się sil 
ny na/Dói mas w kierunku urzeczywi­
stnienia słów amerykańskiego Prezv 
denta. Runęły potężne trony, fala lu­
dowa coraz bardziei zatapiała w swo 
jej głębin'e wszystkie pozostałość i de 
spotyzmu. Ludy wysoko poczęły 
wznosić sztandar Socjalizmu. W yda­
wało się wtedy, że nic nie jest nie­
możliwym Wszystkie bramy były roz­
warte Wszystkie drogi stały otwo­
rem. Ale wpjna była nietylko wiel­
ką katastrofą gospodarcza, ale także 
wielką katastrofą moralną. Nastąpił 
najstraszliwszy wstrząs dusz i ner­
wów. Dużo zmian w duszach się do 
konało, gdy znużeni i  znękani żołnie­
rze powrócili z frontow do tych, któ­
rzy dotąd lata całe zdała od nich w 
udręce i niepokoju przeżywali. Gdy 
po latach rzezi nie zawitały oczeki­
wane i oDiecywaue dobrodzmhtwa i 
spokojne warunki bytu, coraz bar- 
d~iej pogłębiał się rozstroi wewmętrz 
ny i u ,ecierpPwość,

Pokazało się, że ludzie nie rozu­
mieją, iż do odbudowy gospodarczej 
i odbudowy zniszczonego bytu trzeba 
dłuższego czasu, rosło więc zmecier 
pliwienie, a z niem przygnębienie, roz 
pacz i obłędne szukanie we wszyst­
kich kiei unkach drogi wyjav»». Wa -
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Zjazd soc alistycznych orawników
ubiegłą niedzielę obradował w  'Warszawie 

zjazd socjalistycznych prawniKów, zwołany przez 
Zrzeszenie prawników socjalistów w  Polsce.

Obrady zjazdu zagaił prezes zarzadu Zrzesze­
nia, tow. Liebermian, wskazując na wyjątkowe 
zna :zenie historyczne chwili, w  której Z jazd się 
zbiera. Przełom  moralny, przejaw iający się rów ­
nież w  dziedzinie prawnej, wym aga specjalne i 
czujności ze strony inteleiuuaiistów, aby powstrzy 
mać depresję moralną, ogarniającą coraz szersze 
ma,sv a wywołaną świadomą polityką obecnego 
systemu. Następnie tow. Liaberman cddal cześć 
zm arłym : tow. R a fa łow i Buberowi i Eugenjuszo- 
w i śm iarow.sk; emu których pamięć uczciM obec­
ni przez powstanie.

Im :emem C K W  P P S  w itał zjazd tow. Arciszew­
ski, im ieniem Centralnej Kom isji Związków Za­
wodowych —  tow. Kury łowicz, im ieniem ZP PS  
i  zarządu głównego T U R  —  tow. Kopciński 

Pism a powitalne nadesłali: Miedzyinarodówika
prawników  socjalistycznych, Koła  krakowskie, 
lwowskie i przemyskie, tow.: Lange (Kraków ), 
Grossfeld (Przem yśl), Herschtal (L w c w )  riankie- 
w icz (L w ów ), Pedizling (Kraków),, Ptagier, Gor­
don, Pehr i inni

Sprawozdanie zarządu zrzeszenia złożył Iow. 
Litauer, oświetlając szczegółowo wszystkie dzie­
dziny pracy Zrzeszenia. Im !en em Komisji rew i­
zy jn ej przedłożył tow. Zumak wniosek o udziele­

nie absolutni jinn ustępującemu zarządów: 
Następnie onrady walnego zgromadzenia prze­

rwano celem wysłuchania odczytu tow. Lieber- 
mana na temat: ^Kryzys prawa“ . Odczytu, który 

stieuzozeniu podamy osouuno, wysłuchano z  głę- 
bokiem zainteresowaniem, Obecni przyw itali tow. 
Liebermanc długotrwaiem i oklaskami, składając 
hołd w ięźniow i brzeskiemu.

Popołudniu kontynuowano oihrady, przeprowa­
dzając dyskusję nad sprawozdaniem zarządiu. —  
"W dyskusji p rzem avia li tow. hon igw ill, Rudzin 
ski, Gordon, Pehr, Pragi ar i inni.

W  rezultacie walne zgromadzenie przyjęło  spra- 
w ozdanie zarządu i uchwaliło wn.osek w przed - 
m iocie absodutorjum.

Następnie tow. Renkiel wygłosił rederat w spra­
w ie działalności w  Polsce sądów doiażnych. Zjazd 
uchwalił w  tej spranie rezolucję, kiorą po oeta- 
tecznem zredagowaniu przez ptrezydjum zjazdu* 
ogłosimy' w najbliższych dniach.

K w eslję  umowy o pracę w  projekcie kodeksu 
cyw ilnego referował tow. Bloch Również i w tej 
sprawie zjazd w yraził swoje sta acwisko n  odręb­
nej rezolucji. W  skład zaiządu wybrano tow.: 
Lieterm ana, Rudzińskiego, Honigw lila, Beidda, 
Litauera Gordona, Mantla, GarJjrekiego, ŚwiąLkow 
sikiego (karność) i Herach taka (L w ów ). W  skład 
Komisji rew izy jnej wybrano tow.: Żuniaka, Kar- 
miola i Lpsteina.

Przegląd prasy
..B EM ER KENSW ERTE  l W BEDEN K L IG H K E IT *

W  czwartkowym  rannym numenze „B eilin ei 
Tageblatt‘u“ ukazał się lis1 warszawskiego kores­
pondenta Lego pisma p, R. H en  nstadta, pośw ię­
cony zmianie na stanowisku m inistra spraw za­
granicznych w  Polsce:

„Gdy p. Zaleski ooejm ow ał w  roku 1926 swó' 
urząd —  pisze p. Herunstadt —  była Europa w 
okresie, który można nazwać lokairneńśkim, L i ­
ga Narodów była dominującą instytucją, polityka 
zagraniczna poszczególnych kra jów  była roniona 
przedewszystkiem  w  Genewie. M ianowanie p. Za- 
le s k ie g o  było  koncesją ze siroiny Polski na rzecz 
ducha i metod genewskich...

P. Zaleski jeździł jako stały gość na zgrom a­
dzenia do Genewy, stale odwiedzał przed lem Pa­
ryż. W yraża ł się zawsze w  specyficznym  języku 
genewskim. Gdy ogłaszał komunikat, lub prze­
m aw iał, to siię czytało lub słyszało n ic nie m ó­
wiące frazesy w  tym lodzaju, jak „współpraca 
między narodowa", „poprawa stosunków m iędzy 
narodami...". —  Jest rzeczą zrozumiałą, że jego 
w pływ  w  W arszaw ie malał. Był w  kor cu już 
ty lko politykiem  polskim  znanym zagranicą, po­
litykiem , odbywającym  w  sposób w zorow y nie­
zbyt już zresztą ważne podróże na zachód.

Zaznaczało się to coraz siln iej w miarę, jak  
wysuwała się osobistość jt go pierwszego współ­
pracownika* pułkownika Becka. —  P o  .krótkim 
przeciągu czasu, poświęconym na wciągnięcie się 
spowodował p. Beck aaleko sięgające zm iany w  
polskiej służbie dyplomatycznej... P ierwotnem  
zadaniem p. Becka byio umocnienie w pływu re- 
g im e‘u... Decydująca rola, jaką odgrywał, kaząła 
staw iać sobie pytanie: Gzego chce p. Beck? Jaka 
jest jego  lin ja  w  poliiyce zagranicznej? Na p y ­
tanie to nie można dać odpowiedzi? P. Beck nie 
jest człowiekiem  lin ji. N ie jest on, *ak to często 
twierdzono, program ow ym  nieprzyjacielem  N ie­
miec, ani też program owym  nieprzyjacielem  R o ­
sji. Jest namiętnym taktykiem, który prowadzi 
grę ze szczególnym brakiem skrupułów' (m it ei- 
ner bemerkensw erter Unbedenklichkeii).

Dlatego nie należy się liczyć z m ożliwością u- 
jaw nien ia  się zm iany w polskiej polityce a g ra - 
inicznej. Gonajwyżej o tyle, że panująca dziś w  
Europie tendencja oderwania się od Genewy i 
powrotu do tajnej dyplom acji znajdzie w  p. Be­
cku predestynowanego do niej polityka Za jęc i) 
przezeń m iejsca polskiego m inistra spraw zagra­
nicznych jest o tyle symptomatyczne i zgodne z 
duchem czasu...

Jeśli się zastanowić nad tem, jakie kardynal­
ne zagadnienie zajm uje obecnie polską politykę 
zagraniczną tak dalece, że może się stać p rzy­
czyną upadku m inistra, to dochodzi się do w nio­
sku, że jest tylko jedno takie zagadnienie, a  m ia ­
nowicie paktu o ni< agresji z Rosją...".

E M AN C YPAC JA  W O BEC FR AN C JI I  F L IR T  
Z N IEM CAM I

Gdy „Czas" opłakuje p; Zaleskiego —  wileński 
organ konserwy ..Słowo" żegna go drw inam i, w y  
tyka mu safandnlsHco, czyni zeń „synnbo1 ustę­
p liw ości". Upadek p. Zaleskiego tłumaczy p. M a­
ckiew icz tak:

„M inister Zaleski zapewniał nas, że dadała 
w  całko w,i tem porozumieniu z rządem fran­
cuskim, tymczasem rząd irancuski odradza 
w  ostatnich czasach takie projekty, o któ­
rych w  żaden spusóto nie da się powiedzieć, 
aby mogły powstać w  porozumieniu z P o l­
ską, T o  też dym isja  m inistra Zaleskiego w  
tera świetle wycia je sk nam zupełnie logicz­
ną i  konsekwentną".

P . Becka komplementuje p M. tok jak  i  „Czas", 
że jest energicznym. A le  obawia Się, ozy m im o to 
inie ulegnie „tej okropnej inercji", czyli bezw ła­
dow i, który jest „lin ją  postępowania naszego m i­
nisterstwa".

A  ozegoby chciał p. Mackiewicz? —  Na to od- 
puwiada wyraźnie:

„Jedyną słuszną polityką byłoby w  danej 
chw ili odprężenie polsko-niem ieckich stosun­
ków. Jest to zadanie strasznie trudne i bar­
dzo w  Polsce niepopularne i dlatego trudno 
się dziw ić, że p. Zaleski wolał inną p o lity ­
kę, która była zła, leca nie w ym agała w ie l­
kich w ysiłków  i m iała zapewnione 100 pro­
cent popularności na terenie wewnętrznym ".

D E K R E T O S TO W A R Z YS ZE N IA C H
Analizu jąc przepisy ogłoszonego przed kilko­

ma dniami dekretu, zawierającego nowe prawo 
o stowarzyszeniach, „K u rjer Poznański" podnosi, 
że wprowadza on radykalne zmiany', zwłaszcza 
na ziemiach zachodnich —

„..gdzie dotychczas oóow iązywały p izep isy l i ­
beralnej ustawy Rzeszy niem ieckiej o stowarzy­
szeniach z  roku 1908. Stan prawny, jaki istniał 
na ziemiach zachodnich, ule tw ił w  znacznej m ie­
rze niespotykaną w  innych dzielnicach bujność 
życia  organizacyjnego w  tiutejszem społeczeństwie 
dopomaga jąc do irozwoju instynktu społecznego i 
zrzeszeniowego, który zawsze jest dowodem zdro­
w ia, siły i wyższości narodu. Poziom  cyw iliza ­
cyjny narodu m ie izy  się bow iem  między inne- 
m i natężeniem w  jego szeregach poczucia społe­
cznego, oiraz zorganizowaniem  tego narodu.

Społeczeństwo ze slabem życiem organizacyj- 
nem jest społeczeństwem pierwotnem  i wysta- 
w,kinem na niebezpieczeństwa. Jeżeli Polacy na 
ziem iach zachodnich m ogli zwycięsko przetrzy­
mać napór niemczy zny, to również dzięki temu, 
że mieli ji dnak możność crzeszanU, się. W  róż­
nych organizacjach kulturalnych i  go  podarczych 
kw itła  wówczas m yśl polska, szerzył się duch 
patrjotyuzny, skupiało się życie narodu. W y d a ­
wać się powinno, że dorobek kulturalny ży tia  or­
ganizacyjnego na ziem iach zachodnich, dośw iad­
czenia społeczne tu zdobyte posłużą za. przykład 
dla pozostałych dzielnic Polski, by podnieść je 
na w yższy jeszcze szczebel organ izacyjny i  u- 
czynić istotnie z  haa odu polskiego zorgan izow a­
ną całość".

SPB A W A  POSŁA BRODACKIEGO
„Polon ia":
Przed paru dniam i ukazała się w iadomość o 

przeniesieniu sędziego w  stanie nieczynnym Ja­
na Brodackiego, posła ze Stronnictwa Ludowego, 
na stanowisko sędziego grodzkiego do D aw id- 
gródka z wyroku sądu dyscyplinarnego wyższe­
go w  W arszaw ie. W iadom ość ta jest o tyle n ie­
ścisła, że przeniesienie do Dawidgródka zarządził

Z  posiedzenia Sejmu
(Dokończenia wczorajszego sprawuzaaniaj

Po  p.zemowdeniach posłow zaorał głos do re­
p lik5 minister skarbu Zawadzki. prostując, jako­
by przema wiał zbyt optymistycznie. Zresztą, je ­
żeli nawel m ów d optymistycznie, w oli lo, niż 
skrajny pesymizm. Poza tem m inister „prosto­
w a ł" cytry podane przez poste Rybaiskiego jako 
nieścisłe.

Na ten_ wyczeipano Lsię m ówców i p relim i­
narz w raz z ustawą skarbową odesłano do kom i­
s ji budżetowej.

Na tem posiedzeniu wpłynęło 52 wniosków i 
18 inierpelacyj. Marszalek zastrzegł się, że z po­
wodu późnego wniesienia nie m iał ^zasr na prze- 
cizylamn: wniosków i interpeiacyj, jak r egu ram, n 
przepisuje i wobee tego prosi posłów, aby wnio­
ski i interpelacje składano mu. na początku po­
siedzenia.

Obrady zamknięto o godzinie 22T5 bez wjizma- 
czetnia twuiamu następnego posiedzeraa O tym 
terminie posłowie zostaną zawiadom ieni w dro­
dze pisemnej. T a  właśnie zapowiedź każe przy- 
j uszczać, że dziś w  piątek ^outiame ogłuszamy de­
kret o odroczeniu sesji na 30 dni.

m inister sprawiedliwości M ichałowski na pod­
stawie wyrokc sądu dyscyplina-nego wyższego 
w  W arszawie.

Do powyższego dodać należy , że rozprawa d y ­
scyplinarna przeciwko p. Brodackiemu toczyła 
się w  pierwszej instancji w  Krakow ie przed 
przeszło trzema m esiacam. Ciekawą okoliczno­
ścią procesu dyscyplinarnego sędziego Brodackie­
go ,w Krakow ie iest to. że referent sprawy, jeden 
z  sędziów, wcnodzących w  skład trybunału, prze­
niesiony został na emeryture, drugi otrzymał 
przeniesienie z  K i akowa do W  ilna, a trzeciego 
przeniesiono do Poznan ia  Poza tym i trzema sę­
dziam i żaden sędzia apelacyjny kraKowski nie 
został przeniesiony do inr.ej miejscowości.

Po  doręczeniu wyroku onwinionemu. odbyła 
się wskutek odwołania rozprawa w  wyższym  są­
dzie dyscyplinarnym  w  W arszaw ie w  początku 
pazuzieroika. Zauważyć należy że od 1 paździer­
nika obow iązywał dekret c reorganizacji sadow­
nictwa, Rozprawy w  obu instancjach sądni dyscy­
plinarnego by ły  lajne, w ięc ogłaszać ich, nie m o­
żna, choć niewątpliw ie by ły  niezmiernie cieka­
we.

„ I  T A K  JEST D O BRZE"
„A B C ":
„Biuletyn Urzędniczy" (nr. 7— 8) w związki: 

z  kryzysem  w życic urzędników przypomina sł)o 
wa, wygłoszone w  przemówieniu b. dyrektor! 
departamentu w min. spraw wewn., p. dr. Ducha

„ W  Rum unji urzędnicy już od sześciu miesię­
cy  pensji nie biorą i jest dobrze".

A  potem jeszcz<:
„Redukujemy i redukować oędzie, bo rząd po­

trzebuje pieniędzy, a czy to się komu będzie po­
dobać czy nie, to nas mało obt,iodzi“ .

T y le  słów b. urzędnika państwowego, posła 
na Sejm, dzisiaj już zresztą, jak  wiadomo, nie­
źle csoniście sytuowanego rejenta.

Czasopismo „Jedność" wyjaśn ia bliżej* jak to 
jest pod tym  względem w Rumunji Jeśli w ie ­
rzyć „Jedności", to tam „poprostu (1) zamiast 
systemu płac ze skarbu, zapanował system taks, 
składanych i  przyjmowanych jawnie"...

Zkolei „Głos Sądownictwa", organ Zrzerzenia 
sędziów i prokuratorów (nr. /— 8 z r. b.) daje na 
ten temai in form acje jeszcze dokładniejsze, 
stwierdzając, że tam iakoby „urzędnicy... w idzą 
się zmuszeni, co jest publiczną ta.,amnicą id em  
utrzymania się przy £yciu poóierać óod mikowe 
„prywatne... opłaty od interesantów".

Są różne „system y". A  żt „duch", kędy chce, 
tchnie", w ięc i  p. dr. Duch „tchnął" w  stronę 
systemu „taks". ___________________________________

Kto biedzi w  więzieniu?
Tylko... czy to aby naprawdę „.-es dobra ?"
Z W arszawy donoszą: W  więzieniu śl nr D ziel­

nej przesiaduje ostatnio 2 sędziów, 4 adwo­
kat óv/, jeden rejent, jeden b podprokurator, pi, • 
oiu wyższych urzędników, 4 lekarz1, 6 znanych 
i w ielkich przemysłowców, 5 arystokratów z ty­
tułami książęcemi hrabiów staiem i. Pozaiem 
przesiaduje na ^Pawiaku” 9 bardzo znanych 
kupców, jeden b. komisarz poiicji, baiik crów 
o-az 4 właścicieli dużych reniownycb i amiienic 
W szyscy osadzeni są za udział w niebezpiecznych 
aferach kryminalnych, zakrojonych na bardzo 
szeroką skaię i kolejno onpov,iada< bedą przed 
sądem." W ogóle zwraca uwagę fakt, że do więzie­
nia trafia ostatnio coraz w ięcej ludzi z pośrćd in­
teligencji, wysokich stanowisk i „lq>czych“ słer,
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Czy orojelit rozbrojenia?
Francuski projek t rozbroienia, 

z ran y  w  zarysach ogólnych, w y w o ­
ła ł duże w rażen ie w  św iecie p o li­
tycznym , różn: się bow iem  gruntow ­
nie od poprzednich projek tów  Fi an- 
c •

Francja zawsze broniła stanow i­
ska: najp ierw  bezp ieczeństw o, a p o ­
tem rozbrc 'enie, bezp ieczeństw o by­
ło warunkiem rozbroienia. N ow y  
projekt nie stawia już sprawy w  ten 
sposób, lecz traktuje b ezp ’eczeń- 
slwo, 1-ako jeden ze składników  p ro ­
jektu. W ielibyśm y tu do czyn ien ia 
z ca łkow itym  odw rotem  Francji, 
gdyby nie to, że n ow y projek t ro z ­
brojenia nie jest w łaśc iw ie  p ro jek ­
tem rozbrojenia. I to jest jego c e ­
chą ty leż oryginalną, co n;epokoją- 
cą

Pro jek t zaw iera  k ilka punktów 
bezspornych i pożądanych, iak żą­
danie roziemstwa przymusowego w  
sporach m iędzynarodowych, iak żą ­
danie kontroli zbrojeń, jak pow o ła ­
n ie do życia  nrmji międzynarodowej, 
któraby stawała w obronie kraju 
napadniętego.

A le  jest w  projekcie 'eden punkt, 
k tó ry  wzbudził praw dziw ą sensacię 
i co do k tórego  zdania są bardzo 
podzielone. Chodzi m ian ow ic i; o 
przyw rócen ie  w Niem czech po­
wszechnej służby wojskowe; i ro z ­
w iązan ie „Reichsw ehry , iako armii 
naiemnei o n ieprzekraczalnej liczbie 
100 tys. głów.

Rząd Herriota, wysuwając tego 
rodzaju postulat, m iał n ie v ą lp l iv 5e 
na w zg lęd zie  zjednanie N iem iec, 
zrównanie ich w  prawach z inrtemi 
państwami.

Cel chwalebny, ale odrazu po­
wstają w ątp liw ości, czy  wybrano 
w łaściw y środek, Ponrja jąc już 
sprawę reorganizacji armii n iem iec­
kiej, p rzebudow y jej od podstaw, na­
leży  stw ierdzić, że projek t francuski 
godzi w  Traktat Wersalski i —  co 
najważniejsza! —  godz ’ w  postano­
w ienia Traktatu, k tóre z punktu w i­
dzenia pokoju  i dem okracji uznać 
trzeba za w łaściw e i aoDre. N iem cy 
nic a nic na tern nu, iracą, że nie 
mają służby powszechnej; p r z e c e ­
nie zyskują na tem mate-jaln-.e. J e ­
śli zaś chodzi o równouDrawmenie 
N iem iec, to  prow adzi do n a g o  p ro ­
sta droga: zmniejszenie zbrojeń in­
nych krajów do poziomu niemiec­
kiego, albo zb liżen ie się do tego p o ­
ziomu, co zresztą  nakazuje Traktat 
W ersalski

Jeżeli się dokona w yrw /  w  T ra k ­
tacie W ersalsk im  na punkcie zb ro ­
jeń niem ieckich, to fa k ty c z r e  nir 
już n ie pow strzvm a N iem iec oci do- 
zbrajania się, od powiększania zbro­
jeń. A  gdy to nastąpi to ze sprawą 
rozbrojen ia będzie  źle, albowiem  
niema m ow y o rozbrojeniu Europy, 
któreby sie zaczęło od dozbrajania 
Niemiec. Zresztą, jeśli idzie o N  em- 
cy Papena, to  żadne ustępstwa Fran ­
cji n ie pomogą. N iem cy paoenow- 
skie tak czy  ow ak będą się zb ro iły  
i będą zawsze n iebezp ieczeństw em  
dla pokoju europejskiego.

Pro jek t francuski iest wstepem do 
pianu rozbroienia, jest p rzygo tow a­
niem gruntu pod rozbrojenie. D o ­
p iero  po uchwaleniu tego  p io iektu  
przystąpionoby do w łaściw ych  1 0 - 
Kowari o ilość i ,akość rozbrojenia.

D latego nie można jeszcze m ówić, 
że Francja odstąpiła od sw ego sta­
nowiska co do p ierw szeństw a b ez­
pieczeństw a. Ona ty lko  przesunęła 
tę sprawę na płaszczyznę wspólną z 
innemi sprawami

Pro jek t francuski ma tę dobrą stro 
nę, że rusza sprawę rozbrojen ia z 
m artw ego punktu, w  iakim się zna­
lazła pc 6-mies’ ęcznych obradach 
kon ferenc" rozbrojen iow ej. Francja 
składa św iadectw o, że nie upiera 
się p rzy  swych dawnych żądaniach, 
dyktow anych  w vłączn ie  przez sztab 
generalny, p rzez w zg lęd y  natury m i­

litarnej W  ten sposób ułatwia się 
.Współpracę Francji z Anglją  i S ta­
nami Zjednoczonemu

Ale jeśli chodzi o samo rozbroje­
nie, tc  w szystko jest jeszcze spow i­
te W mgłę. P ro jek t francuski p o ­
w iększa liczbę istniejących już p ro ­
jektów . ale od tych pro jek tów  do 
Dorozumienia państw —  droga da­
leka i żim ’ dna A  cóż dopiero mó- 
w ić  o wykonaniu aktu porozum ie­
nia? N ie trzeba się łudzić: p rzy
dzisiejszych stosunkach m iędzynaro­
dow ych  —  rozbrojen ie jest kwadra­
turą koła. (j, m. b.).

Scenka z komedii ludzkie!

0 nowy świat > o nowe wartość.
Kwestja t. zw, literatury proletariac­

kiej, dyskutowana już od dłuższego cza­
su —  niekiedy nawet w  sposób dość 
namiętny —  na lamach naszej prasy 
specjalnej i ogólnej, nie została dotych­
czas bynajmniej ani zamknięta an*1’ roz­
strzygnięta, W  tej dziedzinie estetycz­
no -społecznej trudno zresztą, ze wzglę 
dów zrozumiałych, o jakieś bezapela­
cyjne sformułowania i nieomylne wnio­
ski, Możemy tu jedynie zbliżać się ra­
czej do granicy ideału prawdy i ścisło­
ści, pozostając przecież —  w najlep­
szym nawet razie —  oddaleni od niei 
stale o pewien maleiący w nieskończo­
ność dystans. Jedno już dziś jest w każ­
dym razie jasne i ponad wszelkie spo­
ry widoczne: że sprawdzianem „prole- 
tarjackości" literackiego dzieła czy 
jakiegoś ich szeregu nie mogą być atu 
zewnętrzne tylko dekoracje i rekwizy­
ty, odpowiadające środowisku „świata 
pracy", ani snobistyczne gloryfikowa­
nie bytu i trudu robotnika, na zamó­
wienie i przy poparciu czyników o fi­
cjalnych jak to się dzieje np w Rosji 
Sowieckiej, ani też manifestacyjne 
szafowanie czysto werbalnym, niezaw- 
sze szczerze odczutym rewolucyjnym 
patosem Te i im podobne efektowne 
przypi awy są to przeważnie tylko po­
zory, maskuiące nieudolnie —  a niekie­
dy nawet dość zręcznie —  zupełną in­
ność i odrębność treści. Jakże często 
spotykamy powieści, nowele czy poezje, 
które wbrew tym pozorom zaw ierzą 
tyle akurat prawdziwej proletarjacko- 
ści, ile prawdziwej ludowości znaleźć 
możemy np. w pseudoklasycznych sie­
lankach albo w jakimś rodzimym „ W i ­
sławie"!

„C est ie ton, qui fait la chanson" — 
„ton stanowi o całości pieśni". To-n 
właśnie, a m ..wiąc lepiej —  Juch de­
cyduje o istocie utworu luzack iego, 
określa tę istotę i nadaje je wyraz w ła­
ściwy, bez względu na takie czy inne 
akcesorja i tendencje zewnętrzne. N ie­
łatwo jest, zapewne, dość złożone Do­

jęcie tego ducha rozłożyć na czynnik. 
pierwsze Jeśli wymienimy jednak z no- 
śród ich zespołu: szczere i głębokie 
ptzekonanie o niedoskonałość,, obecne­
go ustroiu społecznego, gorącą w.arę w 
konieczność radykalnej jego przebudo­
wy i bezkompromisowa odwagę w od­
słanianiu ropiacych ran soc!alnycb —
zmaterializujemy w pewnym stopniu 
owego „duch; i uczynimy go dostęp­
niejszym dla naszego pamowania. Po ­
mijamy tu świadomie czynnik talentu, 
jako należący do rzędu przesłanek. w ‘ - 
runkuiących powstanie dzieła sztuki
wogóie, bez względu na taicie czy inne 
jego oblicze społecznej zwrócić zaś 
chcemy uwagę jedynie na te cechy
twórczości literackiej, które w sądzie o 
„proletarjackości" danego utworu mo­
głyby być pomocne i miarodajne,

Wiele światła na tę sprawę rzucają
interesujące, bystre i trafne poglądy
zmarłego niedawno bardzo wybitnego
pisarza holenderskiego —  Izaaka Quó- 
rido, którego twórczość cała posiada
mocne akcenty społeczne, o rosnące! z 
biegiem lat sile i wyrazistości... Ale 
przedtem parę słów o p:sarzu samym, 
nieznanym bodai zupełnie czytelnikowi 
polskiemu. Quendo był Żydem holen­
derskim, iberyjskiego, jak wskazuje 
nazwisko, pochodzenia. Urodził się w 
środowisku amsterdamskich szlifierzy 
djamentów i do tego zawodu iuź w 
młodości go przeznaczono, A le powoła­
nie literackie chłopca, inteligencje i dar 
pisarski skierowały go na zupełn.e inne 
drogę. Mając lat szesnaście, drukowa 
iuż artykuły z zakresu krytyk’ 1iterae- 
kiej, które odrazu zwróciły uwagę na 
osobę autora. Dwa tomy poezyj, współ­
praca w czapismach literackich, później 
szereg szkiców estetyczno - filozofie? 
nych i szeroko ujęta „Młodość Beetho- 
vena" przyniosły Qućridzie w  ciągu lat 
niewielu zaszczytne imię w Jilr.raturze 
holenderskiej. Pióbował swych s;ł, rów­
nież w  dziedzinie dramatu, f> 'imen- 
tejn iednak twórczości Queridy i mier­

Zanajlżejszy cień cienia sympatji do 
bolszewiumu jedzie się we Włoszech na 
wyspę liparyiskn. W  Sowietacł sympa­
tie do faszyzmu leczone są na wyspach 
Sołowieckich, Nic, tylko różnica sze-o- 
kości geograficznej, pod którą te miej­
scowości są położone.

Nie bez pewnego smaku na ,©m tle 
brzmi opowiadanie francuskiego litera­
ta p. Murka Chadouyue, który niedaw­
na utartym już szlakiem zwiedzał przy 
pomocy „Inturista" Sowiety. Pan Cha- 
louvue stara się być objektywnyrr. i o- 
pisuie rzeczy tak, j'ak je widział. Oto 
k-ótki wyjątek z jego wrażeń

„Przed dwoma dniami na tej samej llnji 
Niegoreioje — Moskwa jechała przed nami 
delegacja włoska która przywiozła do So­
wietów razem z zapotrzebowaniami prze­
mysłu faszystowskiego iego oferty. Oczywi. 
ście, potrzeba obstalunków jest równie sil­
na w Medjoianie, juk w Moskwie. Po dro­
dze bukiety, kawior, pasztety... Jesiotr keiz-

nikiem jego potęgi twó-czei stała się 
„tetralogja amsterdamska" p. t. „Jor- 
daan ‘, wielkie malowidło obyczajowe i 
społeczne o rzadko spotykanej pehr 
świeżości i barwności literackiego- kolo­
rytu. Tytuł „Jordaan" odpowiada fran­
cuskiemu słowu ,jardin" (ogród) w w y­
mowie holenderskiej; mianem tem na­
zwa1' Francuza w czasie okupach Ho- 
landji jedno z przedmieść Amsterdamu, 
zamieszkane przez robotników, mary­
narzy, drobnych handlarzy i wszelką 
biedotę, której znojne i twarde życ:e 
odmalował z niepospolitą siłą i szcze­
rością Querido w swej powieści, W ą­
skie i ciasne uliczki tego przedmieściu, 
wśród których co krok potykać sic 
trzeba o nędzę lub występek, gdz'e 
uśmiech jest w y ją łe m , a cierpienie 
regułą codzienności, mają nazwy kw :a 
tów -— radosnej ozdoby kraju Holen­
drów. Stąd więc pachnąca nazwa całej 
dzielnicy, kłócąca się z cierpką prawda 
jei zawartości.

„Jordaan" właśnie, w  swej realisty­
cznej, doniosłej wymowie, stanowiąc 
pozycję szczytowa w twórczości Oućri- 
dy, jest zarazem św;adectwem wzmaga­
jącego się stale w  tym pisarzu poczu­
cia odpowiedzialności społecznej artys­
ty Ewolucja ta, które, etapy kreśl 
obszernie w jednem z czasopism fran­
cuskich Barbusse, postępowała men 
stannie aż do chwili zgonu Qućridy. 
Analizując w  socjalistycznym dzienniku 
holenderskim „Het Volk" twórczość 
znakomitego pisarza i genialnego sa­
mouka Stijna Streuvelsa, Querido, skła­
dając hołd talentom, zarzucał mu jed­
nak, że robotnicy —  bohaterowie jego 
powieści. nie mają w sobie dość świa­
domego ducha socjalnego buntu, ze zby­
wa im na wewnętrznym pędz e rewo­
lucyjnym, na dążności do rozumnej a 
stanowczej walki klasowej, Człowiek 
jest zawsze —  podkreślał Quer do —  
ośrodkiem dramatu; a jeśli memożliwo- 
ścią jest oddzielać dziś dążności indy­
widualnie ludzkie od dążność1 społecz­
nych niemożhwe jest również pozba­
wiać te ostatnie kierunku rewolucyjne­
go, Strona tormalna d/ieła, cala jego 
spieowość litencKa, poszukiwania, i eka

tuje drogo w wagonie restauracyjnym. W  
Leningradzie mieliśmy przyjemność »oot- 
ktić ten orszak i podziwiać z zachwytem 
wspaniały bankiet, wydany dla tych pa­
nów. Międzynarodówka i hymn włoski zmie­
niały się naprzemien. Pełno kwiatów, czet. 
wonych i białych, pełno mów i kieliszków. 
Zwolennic* Stalina i MussoIinietJo zawie­
raj? braterstwo. Po cenie zwykłego chleba 
musiało to być dosyć kosztowne. Trudno 
było myśleć bez pewnego współczucie o 
tych, którzy stall w ogonku, niedaleko od 
naszego hotelu.

Gwoździem wieczoru była bomb z lo­
dów, w  którą wetknięte były dwie papie­
rowe chorągiewki- czerwona i włoska, W  
drukowanym spisie potraw to arcydzieło 
zatytułowane było — bagatela — „Wieź."’ 
wolności**.

O świecie. niemądry świecie, który 
ciągle myślisz, że się czyta, tak ,ak się 
pisze...

perymenty artystyczne etc., jako tno- • 
menty wagi podrzędnej, nie powinny 
nigdy przyćmiewać obrazu człowieka 
ani górować nad jego ludzką tragedją. 
Znaczenie społeczne współczesnego in­
dywiduum, zwłaszcza zaś robotmKa, 
powinien pisarz wywodź.ć jedynie z  głę­
bokiej obserwacji i sumiennych studjów, 
wvstrzegając sie powierzchowność i 
sztuczności założeń i wniosków.

Wyraźniej jeszcze i przejrzyściej w y­
łożył Querido swe poglądy na cele i za­
dania pisa'za społecznego w  artykule, 
poświeconym poecie Gorterowi, kxóry 
z indywidualisty i panteisty stał się 
niezmotdowanym rzecznikiem obozu ro 
botniczej lewicy. „Gortei —  p.sał Quć- 
rido —  pierwszy zdał sobie sprawę, że 
samo opisywanie nieludzkiej bob pro-1 
letariatu nie stwarza jeszcze sztuki so­
cjalistycznej, Zrozumiał, te potrzeba 
nam bardziej obrazów wywyższających 
,deal nowego ładu społecznego, niźli 
opisów nędzy i cierpienia. I w tem w ła­
śnie zrozumieniu znajdujemy pierwsze 
zaczatki sztuki proletariackiej Fotrzeba 
nam pisarzy, którzyby umie u formuło­
wać nasze socjalistyczne ideały. Potrze­
ba nam bohaterstwa i głeboKiegc, p ło­
miennego entuzjazmu. Cnodzi bowiem 
n.efylko o te obrazy mewoli proleta­
riatu, lecz i o proletariat, powstający, 
by zburzyć dzisiejszy stan rzeczy. Po* 
ttzebujemy —  słowem —  świadomych 
budowniczych nowego świata i nowych 
wartości"...

Ten pogląd 60-letniego pisarza na 
twórczość proletariacką i je sens praw­
dziwy brzmi, jak pobudka bojowa. Za# 
jej nutą zasadniczą jest całkowita świa­
domość konieczności walki o ,,nowy 
świat i nowe wartości’1, walki w któ­
rej miejsce pisarza staje się widoczne 
i niedwuznacznie określone. Dynam.ka 
rewolucyjna, przenikająca całą budowę 
utworu literackiego, i nerw socie nr, 
nadajacy mu żywv i żywotny rytm w iel­
kich zmagań społecznych —  oto dwa 
nieodzowne warunki, których istnienie 
wydaie się być właściwą oodlslawą dc 
oceny dzieła pisarza —  bez cudzysło­
wu — proletariacka(tgc, B. D.
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Na kwaterze 
w „korpusie dowodcow"

W czorajszy „Robotnik" ogłasza następujący 
dokument:
K W A 1 E R A  Z IE M I STOŁECZNEJ 

LEG JI M O C AR STW O W EJ 
W arszawa uJ. Obożna 1-3 

Tel. *609-12.
Warszaw,- dn. 20 X. f932 r.

W. P.
1. W  zw lązku z rozpoczęciem się roku szkolne* 

go P  W . L . M. zarządzam odprawę Korousu D o 
w ódców L. M. na dzień 21 X. 1932 r. o godz. 19.30. 
Celem odprawy będzie podział funkcyj w  Korpu­
sie Dowódców.

2. W  niedzielę dn. 23 października br o godz. 
9-ej rano odbędzie się odprawa Korpusu Dowód­
ców, na której będzie D-ca IV  powiatu p. por. Po­
tocki. W dniu tym  proszę pp, dowódców o przy­
bycie w  mundurach wojskowych względnie orga- 
nizacy jnyoh.

Dowódca Ziem i Stołecznej L , M. 
(— )  Plenkiew icz F. 

podn amiestnak.
Jest .kwatera", jesl ..korpus dowódców*', jest 

,podnamie9tnik“ _ brakuje tylko drobnostki; sze­
regowców. No i poczucia komizmu.

Pnc£|lqa gosoodarczy
B ILA N S  BAN KU  PO LSK IE G O  

Bilans Banku Polskiego na dzień 31 pazdiier- 
n ika wykazuje wzrost zapasu złota o 650 tysięcy 
zł. od sumy 493'5 mi! jenów zł. Pieniądze i należ­
ności zagraniczne, zaliczone do pokrycia, wzrosły 
o 641 tysiące zł. do sumy 36*4 m iljonow  zł. Pie- 
n*?dze i należności zagraniczne, mie zaliczone do 
Pokrycia, zmniejszyły' się o 5*9 m ilj. zł. do sumy 
103*2 m ilj. zł. Portfel wekslowy wzrósł a 13*1 
m ilj. zł. do sumy 6‘ i2*8 m ilj. zł. ÓJiieg banknotów 

izrósł o 68*8 m iij. zł do sumy 1.062*5 m ilj. zł. 
Pokrycie obiegu banknotów i  natychmiast p łat­
nych zobowiązań wynosi 44*42%, pokrycie sa­
mem złotem wynosi 11‘37%. W  porównaniu z  b i­
lansem na dzień 20 października r. b. zmniejiszyło 
się nieco pokrycie obiegu pieniężnego.

USIY l  KRAJU
'Tarnów, 4 listopada, 

„Z A  W IE R N Ą  SŁU ŻBĘ"
Praw dziw e poświęcenie dla o jczyzny i społe­

czeństwa zawsze spotyka się z nagrodą To  też 
nikogo w Tarnow ie nie zdziw iły i nie zaskoczyły 
ostatnie nominacje tarnowskich matadorów sa­
nacyjnych.

I tak p. dr. pa'a w  S ilb iga  m ianowany został 
dyrektorem rzezni m iejskiej, gdzie będzie mógł 
—- podobnie jak  przedtem jako komisarz kahału 
—  wprowadzić pożyteczną instytucję pozycji ka­
sowych N. N. Dr. Silbiger jest zasituzonyni bo­
jownikiem  na froncie agudowakim.

P. Salamon false Kulesza ma zostać komisa­
rzem  miasta Dębicy. W sław iony jest walkami 
■Wprawdzie nie w  legjonach. ale w  kałamarzu.

P. Tókely, sekretarz BB, uczestnik w ielu walk 
>,Legjonu Młodych**, otrzym a nominację na ko­
misarza 7 nzebinii.

P. Urusiki, legjonista autentyczny, m iał pójść 
na komisarza do Makowa, ale nie chce przyjąć 
b“j posady, gdyż zw iązana jesi ze zbyt niskiemi 
poborami, bo tylko 250 zł. miesięcznie.

Nom inację na jakieś wysokie stanowisko- ma 
otrzymać również za działalność państwowo- 
łwórczą p. Marzec, nauczyciel gim nazjalny.

Natomiast zle jest podobno z komisarzem mra­
fia  Tarnowa, p. Marszałkowa zem. Słychać, że p. 
Wojewoda zainteresował sie niefortunną eskapa­
dą t. zw. posłów Starzyka i Jarosza do Janowic, 
w  czasie której spłonęło auto „C itroen" tak, że 
7 niego zostały tylko 2 koła. — Podobno władze 
ża-dają od p. Maiszalkowi cza, by z w łasnej k ie ­
szeni pokrył stirwtę auta magus tracki ego, wydatki 
na S7t>fei a i na benzynę.

I bardzo słusznie! Dlaczego bowiem zubożała 
gm ina ma pokrywać koszta agitacji BB?

miPIOR I SATYRA
•— o---

JESIENNE BURZE 
(Tango sentymentalne w  wykonaniu chój u 
R oB e  lersów. Słowa: Mar-lema. Nula. Jesaen- 

ne róże**).
1,

Tak  niedawno był maj,
Byliśnr, Łak szczęśli w i,
Uśmiechnięci i tk liw i 
K tóż te dni znów ożywi?
Dzisiaj w biedzie jesi kraj,
Radosna twórczość przeszła,
Został nam tylko krach,
I o dalszy los strach...

Redren:
Jesienne borze — ’dą już nieuniknione,
Na naszej górze — miny stale są strapione,
W  sejm owej chmurze może być z nami tali źle,
I gdy człek o tern już wie, aż płakać chce... 
Jesienne burze — wiszą wciąż nad głowami, 
Jesienne burze — grożą ciągle piorunami 
A  jeśli dłużej będzie słychać ludu głos, —
Dla naszych bobków —  kiepski los!...

2.
Jeden Koc tu i tam,
M iał przynieść forsy góry,
By latać wszelkie dziury,
Budżetowej natury....
W róoń, jak palec, sam,
Gichutk.o i skrotinniutko,
A  nam tak han dzo źle,
Po  Sejm już zbiera się..

Refren:
Jesi mnie burze idą już nieuniknione..,

BAJKI N A  W Y W R Ó T  
1,

Czemu mielesz bez przerwy . kręcisz ozorem, 
Pytał raz bebok posła, co był samatorem.
Ten odrzekł: „Co za dziwne stawiasz m i pytania, 
Myśmy przecież stworzeni tylko do gadania**.

2.
Żałował opozycji polityk majowy,
Że nie chce dać poparcia na kurs ideowy, 
Opozycja odrzekła: ,,Beihku nas nie żałui,
Lepiej odwrotną stronę portretu pacan1,

(„Źólta Mucha").

I  Kralu i ze Świata
N O W A  NACZELiNA R A D A  ADWOKACKI A 

Prezydent Rzplitej zamianował następujących 
adwokatów członkami naczelnej Rady adwokac­
kiej: Antoniego Boguckiego, Czesława Brzeziń­
skiego, Ludw ika Domańskiego, Maurycego En- 
delmana, M ieczysława Edingera, Jana N ow o­
dworskiego i Franciszka Paschalsł iego (a d w e n ­
tów w  W arszaw ie), A lfreda Biłyka (Łódź), W a ­
cława Salkowskiego (Lu b lin ), Zygmunta Jundzi- 
ła (W iln o ), Antoniego Rosika (Katow ice), K o n ­
stantego W olnego (K atow ice), Gzesławra Chmie­
lewskiego (Poznań ), dra Stefana PiechocKiego 
(Poznań), Stanisława Esden-Tempskiego (T o ­
ruń), dra Tadeusza M iksiewicza (K raków ), Ma- 
rjana Gruszkiewicza (L w ów ), Bronisława Micha­
łowskiego (L w ó w ), dra Teodora Seidlera (S tan i­
sławów). Now a rada naczelna adwokacka roz­
pocznie swe urzędowanie 1 grudnia bt. Kaden­
cja  je j trwać będzie przez 3 lala.

O ZŁO CO NE P R Z Y W IL E J E . Piszą nam ze 
Stanisławowa: Przed kilku dniam i zmarł w Sta­
nisławowie dyrektor f i i j i  Banku gospodarstwa 
krajowego i zostawił wdowę i dw oje dzieci. Otóż 
w dowa otrzymała 12 tys. z ł tytułem odprawy, 
czy remuneracji, 6 tysięcy zł. tytułem kwarta.u 
pośmiertnego i 1400 zł. mies. tytułem pensji w do­
w iej. W  tych ciężkich czasach, kiedy pracowni­
kom wszelkie) lcalegorji redukuje się pobory do 
głodowego poziomu, kiedy zapowiada się dalsze 
redukcje dla utrzymania zachwianej równowagi 
budżetowej i  utrzym ania ofiarnością obywateli 
mocarstwowego stanowiska państwa.... instytucja 
państwowa ciepłą ręką wypłaca takie sumy — 
l8 tysięcy goitówką i po 1400 zł. mies. —  jednej 
rodzinie. W idoczn ie uważa się, że pewnym lu ­
dziom należy ozłacać życie, gdy inni przym ierają 
głodem, że są tacy u przyw ile jow an i którzy nie 
m ają obowiązku być ofiarn i na rzecz państwa. 
Z  tego wym iaru powyższych kwot wynika, że 
zm arły dyrektor pobierał 2000 zt. miesięcznic... 
C y fry  te mówią same za siebie,..

S tR A J K  „E L E K T R Y C Z N Y " W  B IE LSK U  I 
B IAŁE J. W e  środę wybuchł w  Bielsku i Białej 
strajk konsumentów prądu elektrycznego prze­
ciw  w ygórowanym  cemym prądu. W  strajku b ie­
rze udział większość mieszkańców obu miast. 
M ieszkania oświetlane są gazem, naftą lub św ie­

cami. N a nieoświetlonych wystawach sldepowych 
w idn ieją  nap isy „N ie oświetlam y, prąd za d ro­
g i” . Elektrownia w Bielsku nie zgodziła się na 
załatw ienie sporu w  drodze arbitrażu rządowego.

ZAM AC H  „S TR ZE LC Ó W " N A  POGlAG. Jak 
donosi „Dziennik Kujawski**, pociąg zdążający z 
Poznania w  stronę Inowrocławia, zosiał zatrzy 
m any przez zerwanie hamulców automatycznych 
pomiędzy wagonami. Z przeprowadzonego śledz­
twa wynika, że pociąg został zatrzymany przez 
dwóch członków mogileńskiego „Strzelca**: T a ­
deusza K/ulibeidę i  Stefana Kaczmarka. Obydwai 
zakradli się na jeden z wagonów i zerwali ha- 
mmec. Sprawców aresztowano; niebawem zw o l­
niono ich jednak, W  kołach Kolejowych mówią, 
że planowany był prawdopodobnie zamach na 
pociąg w  celu kradzieży węgla.

B ISK U P Z D YPLO M E M  P IL O T A . Pierwszym 
zapewne biskupem katolickim, który zdał egza­
min lotniczy i posiada dyplom  pilota jest miano • 
wany świeżo biskupem djecezji stanu Massachu­
setts ks. F  aucas Spelkmar. Będąc jeszcze tunkojc- 
narjuszem w  papieskim sokretarjacie stanu w 
W atykanie uprawia* goc liw ie  naukę pilotażu i 
nawet przewoził samolotem jedną z  encyklik pa­
pieskich 2 Rzymu do Paryża

m i 6RłiHY
ODROCZENIE SESJI SEJMU NA DNI 30
Warszawa, 4 lisiopada (tel. w ł.). Dziś w  go­

dzinach popołudniowych szef biura prawnego ra ­
d y  m inistrów p. W ładysław  Paczoski przybył do 
gmachu sejmowego i wręczył marszałkom Sejmu 
i Senatu zarządzenie prezydenta Rzeczypospolitej 
odraczające sesję Sejmu na dni 30.

R A B A  M IN ISTR Ó W
W arszawa, 4 listopada (tel. w l.) Dziś pod 

przewodnictwem prem jeia Prystora odbyło się 
posiedzenie rady ministrów, na którem m. in. 
przyjęto projekt ustawy o poborze reknuta i u- 
chwaiono szereg projektów  ustaw ra ty fikacyj­
nych. Ponadto przyjęto projekt rozporządzenia 
prezydenta Rzeczypospolitej dotyczący „uspraw- 
nienia** administracji.

N O W Y  W IC E M IN IST E R  
S PR A W  ZAG R AN IC ZN YC H

W arszawa, 4 listopada (tel. w ł.). Dziś ogłoszo­
ną została nominacja posła w  Bukareszcie p. 
Szemineka wiceministrem spraw zagranicznych.

Z M IA N Y  N A  PLA C Ó W K A C H  
ZAG R AN IC ZN YC H

W ai szawa, 4 listopada (le i. w ł,). Dz'słejsza 
prasa wieczot?na donosi, że nastąpią dalsze zm ia­
ny na placówkach zagranicznych. M in. posłem 
w  Buka eszcie na miejsce p. Sztmbeka ma zostać 
obecny poseł w Pradze p. Grzybowski. Do Pragi 
ma pójść p. Szumlakcwski. dotychczas sekretarz 
m inistra Zaleskiego.

D E LE G A T PO LSK I DO L IG I NARO D Ó W
W arszawa, 4 listopada (teł w ł.). Naczelnik 

wydziału ustrojów m iędzynarodowych w  MSZ 
hr. Edward Raczyński m ianowany został delega 
tern rządu w  Lidze Narodów.

PREZES I D YR E K TO R  
K O M IT LT U  POMOCY BEZROBOTNYM

W arszawa, 4 listopada (tel. w ł.). W  przyszłym 
tygodniu nastąpi nominacja członków naczelnego 
kumiletu pomocy bezrobotnym. Na prezess ko­
mitetu wym ieniają kandydatury p. Klarnera a l­
bo dra Jurkiewicza. Na czele dyrekcji ma star ąć 
p. Grunwald, naczelnik wydziału w  min. opieki 
społecznej.

R O Z W IĄ Z A N IE  W A R S Z A W S K IE J  
R Y P Y  M IEJSK IEJ0

W arszawa, 4 listopada (tel. w ł.). Dziś krążyły 
pogłoski, że w  niedługim czaste rada miejska zo ­
stanie rozwiązana i zostanie zamianowany ko­
misarz rządowy Jako przyszłego komisarza w y ­
m ieniają p. Siedleckiego, zastępcę głównego se­
kretarza BB. do niedawna naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa w  komisarjacie rządu.

Sanacyjna „Iskra** zaprzecza wiadomości o 
rozwiązaniu rady m. W arszaw y i zaznaczą, że 
decyzja w łonie rządu w tej sprawie jeszcze nie 
zapadła.

P R Z E S IL E N IE  W  JUG O SŁAW JI

Belgrad, 4 listopada, Rząd jugosłowiański p o ­
dał się do dym isji, Król przyjął dym isję.

Belgrad, 4 listopada Król Aleksander powie­
rzył misję tworzenia nowego rządu dotychczaso­
wemu prcmjerowi SrsHciowi.
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P A P E N  PRZED  W YB O R AM I

Paryż, 4 listopada. „Ekscelsior" przynosi dziś 
w yw iad  swego korespondenta berlińskiego z kan­
clerzem von Papenem. Kanclerz w yraził naj­
p ierw  przekonanie, że wykona powierzone mu 
zadanie. Gdyby stracił tę wiarę, nie pozostałby 
w  rządzie ani sekundy dłużej. W  kwestji równo­
uprawnienia chodzi N iemcom o to, any m ogli 
robić to samu co ino Sprawa równouprawnie­
nia w dziedzinie zbrojeń jest dla Niem ców kwe- 
stją o w iele donioślejszą, niż była nią kwestja 
repaaacyjna. Co do planu 1'rancuskiego w  spra 
wie bezpieczeństwa i rozbrojenia kanclerz nie 
chciał udzielić żadnych in form acyj, wskazując, 
że najpierw7 musi się dokładnie zaznajom ić z je 
go treścią. Sędzi jednak, że plan ten będzie m o­
że zdolny do utworzenia bazy dyskusyjnej.

STRAJK K O M U N IK A C YJN Y  W  B E R LIN IE

Berlin, 4 'istopaia. Strajk komunikacyjny w 
Berlinie trwa w  dalszym ciągu. W  kilku nnej- 
scacn doszło rano do wykroczeń, podizas któ­
rych jedna osoba została zabita, a szereg straj­
kujących odniósł rany. Dyrekcja berlińskiego to­
warzystwa komunikacyjnego wydala odezwę, 
wzywającą wszystkich pracowników do stawie­
nia się do pracy najpóźniej do godziny 14, gro­
żąc nieposłusznym natychmiastowym zw oln ie­
niem z pracy. Zarząd ma nadzieję, ze odezwa 
poskutkuje tak, że popołudniu będzie mogła być 
uruchom łona przynajm niej częściowa komunika­
cja we wszystkich działach, tj. tramwajów a, au­
tobusowa i kolei podziemnej.

Berlin, 4 listopada. Część strajkujących pra 
cew n ików  berlińskiego towarzystwa komunika­
cyjnego pow róciia do pracy : przystąpiła do czę­
ściowego ui-uchomienia komunikacji pod silną 
ochroną policji, Strajkujący robotnicy obstawili 
jednak wszystkie rem izy i dworce, usiłując prze­
szkód zić w uruchomieniu środków lokom ocyj- 
nych. Pierwsze w ozy tram wajowe mus;a ły ry ­
chło zawrócić, gdyż m imo ochrony policyjnej tłu­
m y strajKującj ch zoomlbardowaly kamieniam i 
wozy, w yb ija jąc w  nich wszystkie szyby. W  róż­
nych częściach m iasia doszło do poważnych starć 
m iędzy strajkującym i a policją, przyczem padły 
również liczne o fiary w  zabitych 1 rannych. Po­
dobnie przedstawiała się sprawa z  autobusami. 
Z dziesięciu wysianych autobusów' dziew ięć witó 
ciło silnie uszkodzonych, z  powybija nem i szy­
nami i zniszczouem urządzeniem wewmętrznem. 
Niewielka ilość tram wajów  kursuje pod silną 
eskortą policyjną. Mirnu to, wozy te są często a- 
takowane przez strajkujących i sympatyków. — 
Atakujących odpędza policja  strzałami rewolwe- 
towem i, na które demonstranci odpowiadają gra­
dem kamieni, wskutek czego wszystkie tram wa­
je  m ają powybijane szyby Na ulicach miasta 
panuje wdelkie podniecenie. T,u i ówdzie zbierajr 
się tłumy ludności. Tram w aje jeżdżą puste, po­
nieważ ludność obawia się z nich korzystać.

KONGRES R A D Y K A Ł Ó W  A P R O B O W A Ł  
P O I IT Y K Ę  H E R R IO TA

Paryż, 4 listopada. Dyskusja nad w ielk iem i za 
gadnienlam i polityk i wewnętrznej i zagranicz­
nej na kongresie partji radykalnej w  Tuluzie, 
przybrała wczoraj nieoczekiwane rozm iary i po 
w ielkiej morwie premjera Herriota zakończyła się 
rawm jodnogłośnem aprobowaniem polityk i 

Herriota. vt dyskusji w ypow iedzieli się przeciw  
polityce rządu Herriola jedynie Bergery i K ay- 

er, obaj z  lewego skrzydła partji radykalnej. —  
Kayser zwracał się przeciw  każdej koalicji rzą­
dowi j z  centi urn i wypowiedział się za rządem 
kartelowym  z socjalistami. Bergery w ystąpił z 
ostrem i atakam i przeciw  polityce zagranicznej. 
W ypow iedzia ł się za zupelnem anulowaniem  dłu­
gów wojennych i  krytykował stanowisko Fran­
c ji na konferencji rozbrojeniowej. Na ataki obu 
m ówców  odpowiedział Herriot mową, którą kon­
gres nagrodził enluzjasiycznem i oklaskami. O- 
Nwiadczył on, że uprawia politykę partji rady­
kalnej bez kokietowania jednej Lub drugiej stro­
ny. W  najbliższym  czasie przedłoży pai lamento­
w i plan wyrównania budżetu. Przechodząc do o- 
m ów ien ia kw estji roziorojenia, prem jer Herriot 
odparł za izu l Bergery'ego, jakoby odrzucił p ro ­
pozycję Hoovera. Francja nie odrzuciła tego pro­
jektu, lecz jedynie zastrzegła sobie odpowiedź 
po doKladnem zbadan u sprawy. „N ie  m ogłem  —  
m ów ił H erriot —  z lekkiem  sercem przy jąć pro­
jektu, którego n ie znałem dokładnie, gdyż w  tvm 
wypadku chodzi o kwestję życia  i śmierci na­
rodu. Projek t ten domaga tnę zniesienia ciężkiej 
a ity le r ji i  czołgów. Każdy przyzna, że nieszczę­
ście (t j. w o jn a ) jes|t zawsze jeszcze możliwe, —  
W o lę  w ięc n ieprzyjacielow i przeciwstaw ić w ał u- 
tWorzony z materjału wojennego, niż z  ludzkich 
piersi. Bezpieczeństwo jest warunkiem  najistot­
n iejszym  i za to jestem odpowiedzialny. Dlatego

Dwie oierly BB pod adresem opozycji 
o objęcie referatów budżetowych

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 4 listopada.

I* a dzisifcjLszem posiedzeniu sejm owej komisji 
budżetowej sanacja dwukrotnie oferowała opo­
zyc ji objęcie referatów budżetowych, a w  kon­
sekwencji objęła współodpowiedzialność za de­
ficyt. Przebieg posiedzenia, któremu przewodni­
czy'! poseł Byrka, byi następujący. Na początku 
posiedzenia przystąpiono do przydzielenia w n io­
sków Stronnictwa narodowego, dotyczących nad 
użyć przy budowie gmachów państwowych itp.

Poseł Hoły ński (B B ) żądał przydzielenia tych 
wniosków członkom BB.

Poseł Rymar (S ir. nar.) przypomina, te w ubie­
głym  roku przydzielono analogiczne wnioski S in  
narodowego członkom BB i doiąd wnioski te nie 
zostały zreferowane.

Poseł Polakiew icz (BB ) oświadcza, że w zasa­
dzie zgodziłby się na żądanie p. Bytnara, gdyby 
opozycja objęła także -efenaitY budżetowe (I-lsza 
oferta).

Ponieważ poseł R rm ar na tę propozycję nie 
zgodził się, wszystkie wnioski Stronnictwa naro­
dowego przydzielono posłom BB z w yjątk iem  je ­
dnego odnoszącego się do zadłużenia skarbu pań­
stwa. Referat ten przydzielono posłowi R\ bar­
skiemu (Str. nar.).

Przed przystąpieniem do .podziału reteiatów  
przewodniczący poseł Byrka oświadcza, że by­
łoby dobrzie, gdyby opoeą cja taiaże wzięła ref era 
ty budżetowe ( I I  oferta;. W id z i atoli, że nic z 
tego nie będzie. Na ofertę posła Byrki opozycja 
odpowiedziała mńczenii m. W obec tego wszystkie 
referaty przydzielono posłom BB.

Referat generalny budżetu objął poseł M iedJń-

ski, referat ministerstwa spraw wojskowych po­
seł Polakiewicz, referat ministerstwa spraw w e­
wnętrznych poseł Pączek, referat mmisterstwa 
przemysłu i handlu poseł M inkiewicz, referat m i­
nisterstwa poczt poseł Sannjaa, co w ywołało we- 
soiość.

Po  przydziale referatów poseł Trąmpczyński 
(Str. nar.) zażądał, aby przy budżecie prezydjum 
rady m inistrów odbyła się ogólna dyskusja nad 
całokształtem polityk i wewnętrznej, gdyż jest do 
omuwienia cały szereg nadużyć. .

Poseł Polakiew icz zastrzegł się p izec iw  posą 
dzariu  rządu o naduży cia.

I  rzewodniczący pose1 Byrka oświadcza, że o 
tyle zgadza się na wniosek posła T-ąmpczyńskie- 
go, że osobiście zakomunikuje prem ierow i ży ­
czenie członków komisji.

Na zakończenie posiedzenia tow poseł ozapiń 
sfcń zwrócił się do przewudnicząrego, aby ko le j­
ność referatów była z gory ustalona aby nie by- 
ło zaskakiwania

Przewodn. Byrka oświadcza, że całkowicie zga­
dza się na tę propozycję.

Na zapytanie, kiedy odbędzie się następne po­
siedzenie kom isji, p. Byrka, rozkładając ręce, o- 
świaacza.

Może za 30 dni.
• •

BUD ŻET W  KOM ISJI SENACKIEJ

Mimo, że Senat nie odbyt jeszcze ponedzema 
plenarnego odbyło się dziś posiedzenie senackiej 
kom isji skarbowo-budżetowej, na którc-m  p rzy­
dzielono referaty'. W szystkie otrzym ali senatoro­
w ie BB. Generalnym referentem budżetu został 
ponownie senator Szarski.

tttir lerene a rozbrojeniowa
FR AN C U SK I P L A N  RO ZBR O JE N IA  I B E ZP IE C Z E Ń S TW A

Genewa, 4 listopada. Na dzisrejszem posiedze­
niu przedpoiuumiowom biura konferencji rozbro­
jen iowej francuski minister wojny Pani- Boncouir 
ogłosił dalsze szczegóły planu francuskiego w  spra 
w ie bezpieczeństwa i rozbrojenia. Na wstępie 
Paul-boncour zaznaczył, że ograniczy się do za­
znajomienia biura z  ogólnemi zarysami planu, 
pozostawiając członkom wydanie ostatecznego 
sądu o jego  doniosłości dopiero po otrzymaniu do 
kladnej treści planu na piśmie. Paul-Boneour 
wskazał następnie na stadjum krytyczne, w  ja­
kiem znalazła się konferencja rozbrojeniowa a na 
stepnie podkreśliły że Francja pragnąc zapobiec 
zerwaniu konferencji zdecydowała, się wskazać 
■nową drogę. Plan fi uncuski —  m ó w i —  opiera 
się na gwarancji bezpieczeństwa i  przewiduje: 
1) Gwarancję pow szechną z  udziałem Stanów ,..je 
dnoetzonycb na zasadzie paktu Rrianda— Kełloga 
w  myśl interp-ietacp Stimsona; 2) powszechną 
gwarancję wszystkich członków L ig i Narodów, 
przy sprej alnem jrodkreśleniu postanowień sank- 
cyjnych ant. 16 statutu L ig i Narodów, a w zw iąz­
ku z  tem pakt państw europejskich w  sprawie 
wzajemnej pomocy; 3) zawarcie paktu wojskowe­
go państw kontynentu europejskiego, które część 
swych zredukow anych zbrojeń m iałyby oddać do 
dyspozycji L ig i Narodów na cele wspólnej siły 
zbrojnej i obliczenie sił zbrojnych każdego pań­
stwa wedle projektu Hoovera. —  Ahy doprowa­
dzić do osłabienia siły ofemsy wnej i wzmocnienia 
siły defensywnej, trzeba najpierw dopri wadzić do 
ujednostajnienia foo my wojskowej w  Europie, co 
miałoby nastąpić przez wprowadzenie m ilic ji. —

W  kwestji rozbrojenia jakościowego plan francu­
ski domaga się umiędzynarodowienia lotnictwa 
cywilnego, zakazu w ojny powietrznej oraz odda­
nie pewnych gatunków broni ciężkiej do dyspc - 
zycji L ig i Narodów. Ujednostajnienie rsystemt 
wojskowego w Europie przez utworzenie jednoli­
tego systemu m ilicyjnego daje najlepszą gwaran­
cję przeciw wojnie i um ożliw ia poważną reduk­
cję sil zbrojnych. W  dalszymi ciągu plan francu­
ski domaga sie utworzenia systemu ścisłej korntre 
li m iędzynarodowej. Francja skłonna się do oł>- 
niżenia swych sił zbrojnych —  zakończył Paui- 
Boncour —  pod warunkiem, że 1) wszystkie pań­
stwa, które przystąpią do paktu kontynentalnego 
wprowadzą również system m ilicyjny, 2) czas 
służby w  r jednostajmionej w ten sposób arm ji 
będzie uwzględniał wszystkie czynniki dotyczące 
wyszkolenia i przedszkolenia wojskowego i 3) że 
p*zy wprowadzaniu nowego systemu uwzględnio­
na zosianie liczba ludność^ aby kraj o  silnem za­
pełnieni u nie przedstawiał niebezpieczeństwa dla 
drugiego kraju o słabszem zaludnieniu.

A N G IE LSK I P R O JE K l RO ZBRO JEN IO W Y

Londyn, 4 listopada. W edle „D a ily  M ail" pro ■ 
jekt rządu angielskiego w  dziedzinie rozbrojenia 
w  powietrzu ma się domagać: 1) zniesienia lub 
znacznego ograniczenia ciężkich samolotów dc 
nombaraowenia i aparatów bojowych, 2) posta­
w ienia lotnictwa cywilnego pod kontrolę m iędzy 
narodową i 3) wyznaczenia dla każdego kraju 
kontyngentu: dla samolotów prywatnych.

n igdy się nie zgodzę na oddzielenie bezpieczeń­
stwa od rozbrojenia. Jest m i przykro, że stale 
m ój kraj jest oskarżany. Zadanie m oje jest zna­
cznie utrudnione przez pi zekrecanie przyczyn, ja ­
kie skłaniają Francję do obstawania przy j - j  w a ­
runkach. Proszę was o udzielenie m i w  w ykona­
niu mc jego zadarła  poparcia. Francja w ciągu 
czterech lat poznała wojnę i dlatego ma wszel­
kie prawa żądać gwarancyj bezpieczeństwa, N ie 
chcę, abyście pewnego dnia musieli się wstydzić 
tego człowieka, który dziś reprezentuje Francję". 
Mowę przy jęto  z nieopisanym entuzjazmem, po­
czerń kongres przy ją ł rezolucję, w yrażającą Her- 
i Lotowi pełne zaufanie jednogłośnie, przeciw  gło ­
sow ali jedyn ie Bergery i Kayser.

Z A S Ą D ZE N IE  W S P oŁ G S Z U S T A  KRrIUGERA

Sztokholm, 4 list iipada. Jeden z  dyrektorów 
koncernu Kreugena. S. Muldt skazany został za 
oszustwa na roboty przymusowe, na okres ,odne- 
go roku i na zapłacenie Conninenial Imyestment

Corporation sumy 337,500.000 franków francu­
skich,

R A T Y F IK A C J A  O T T A W Y

Londyn, 4 listopada. Izoa gm in przyjęła w czo ­
raj wieczór w  trzeciem czytaniu projekt ustawry 
w  sprawie układów konferencji otta wskiej 416 
głosami przeciw  68.

T j o b r e  u s ł u g i  
w każdej kuchni oddają
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KRONIKA
KjgjjB moźt sic wflr łgacif.

hlo zakupi los l ei Klasa Pańs<\ ł wti Loterii Klasowej 
w naf?zcze£liwszei KoJcwfurze w Kraju

t N A D Z I E J A Ś  Ifffeff, ŁClIjOBOff ;i.
Plan gry nowej Loletji, to rewelacja dla uczestników. Tak 
korzystnych szans wygrania, tylu premij i takich wygranych 
eszoze nic było! Już na jeden los można wygrać

1,060.000 Złotych,
a poza tem każdy los może być 5 razy losowany w ciągu 
Lofen. i prócz wygranych, w planie przewidzianych, osiągnąć 
5 premij w rozmaitych wysokościach.

Ciągnienie rozpoczyna sig j u t  1 7 .  I l s t o p a c t e  b r . !
O g ó l n a  suma wygranych wynosi około

24 miljonów Złoty chi.
Ceny losów niezm ienione: Ćwiartka Zł, 1 0 *— , połówka Zł. 20*— , cały Zł. 4 0 * —.

Losy wysyłamy za zaliczeniem pocztowem lub też za uprzednią wpłatą należytości 
na nasze konto w  P, K. C . N r. 405.016. Na odwrotnej stronie blankietu należy wy­
mienić cel wpłaty tudzież dokładny adres.
w  naszej najszczęśliwszej Hoiehiurze padają stole a i ó w n e  w y  f  r a n ę !

t e a t r  w ie l k i
ao-boLa, 7‘30: Koncert symfoniczny.
N,edizieła, 3‘00 uop,: „Faust" (opera ): 7‘30: „Tak 

byfo i b«?dh k "  ( Jubiiieus1. W andj Siemaszko!'. aj).
• cwnecziiąlek, 7‘30: „M ariusz" (Abon. Z).
WiŁorelk, 7‘30: „Tosc . ,
środa, 7‘30: „M ariusz".
Czwartek. 7’30. „Ritgolebto .

Te a t r  r o z m a i t o ś c i
Sobota, 3*30 „Pinokio*1; 7'30: „Olimpia** (Abon. 2).
Niedziela, 12‘UO: „P inok io "; 3‘3u: ,d ek a rz  bezdom­

n y " (Abon. 1); 7*30: , .Dziwni kochankowie".
Poniedziałek, 7’30: „Tan  było  i będzie (Abon 2). j
W torek. 7‘30: „O lim pia" (Abon 2).
Środa, 7'30: ,Tak było i będzie" ( sprzedana)
Czwartek, 7‘3o: „Lekain  bezdomny'',

COLOSSEUM
Fiilm: „Mądra żona" i rew ja  „Humor krzepi .

— 0 0 0  —
-P IN O K IO  C ZYL I N IEZW YKŁE  PRZYG O D Y DREW ­

NIANEJ K U K IE ŁK I" piękna haika muzyczna d li dzieci 
i starszych wypełni dzisiejszą popołiMiwćwIkę w tea- 
łnze Rozmaitości. Początek o godzinie 3‘30.

FITELBERG  I SZYM A N O W SK I W E  L W O W IE . —  
Dzisiejszy koncert symfoniczny, ittóry ozcocznic się 
o godzinie 8 w ieczorem  w Teatrze W:etkim, posiadać 
będzie n iezwykłe ciekaw y i oog&ty program na ca­
łość, którego złożą się „Bajka" Moniuszki i Symfonia 
siódma Beethoven,a w wykonania orkiestry pad dyrek­
cją G rzegorza Fitelberga oraz Symfonia czw arta Ka­
rola Szym anowskiego w  wykonaniu kom pozytora i or­
kiestry. Program  ten silą rzeczy  wzbudził olbrzymie 
zainteresaw tnie w  muzycznych kolach Lw ow a, B ilety 
w cen e od 45 gtoszy do 5'20 zł. do nabycia w. M ało­
polskiej Ajenoir Reklamówek

NAJTAŃSZE PR ZE D STAW IEN IE  OPERO W E. Jutro 
w niedzielę wystaw ione zostanie iako sipektakł popo­
łudniowy (początek o godzinie 3‘ 15) opera Gounoda 
..Faust" w ncwej inscenizacji w raz z  „Nocą W Spur- 
STii" Uidsiał b!orą: Marja Sokół, Anafco’ Wroński, Kon­
stanty Użejko i mmi. Ceny biletów najniższe od 45 jjr. 
do 1*20 zł.

PO ŻEG NALNE W Y S T Ę P Y  RFW JI KRAKOW SKIEJ 
W  COLOSSEUM. Dziś w sobn-tę rew ja w czternastu 
obrazach pod tyuułem „Humor krzepi", ciosząca się 
■niebyrwałem powodzeniem, Olprócz programu rew jo- 
węgo cieszy się miebvwaleim powodzeniem .K w in tet 
MPllete" tresurą jedwabnych pinczerów, tańcami r,o- 
syjskiemi i sztukami Ikaryiiiskiemi, nie mniejiszem po­
wadzeniem ciesey sdę również człow iek o żelaznym 
-osie Lebjedow. Na ekranie wspaniały firn, pod tytu- 
(em „Mądra żona". Początek seansu o godzinie 3, 
Ostatniego o godzinie 8‘30 wieczorem. I>o rozpoczęcia 
P ierwszego seansu ceny miejsc <.»d 50 gr. do 1*09 zł.

O P R A W A  KSIĄŻKI. Dziś w sobotę o godzinie 19 
(7 w ieczorem ) odbędzie się w sali Muzeum przemysłu 
artystycznego (ul. Hetmańska 20) odczyt Aleksandra 
Sem kowicza pod tytułem „Uiprawa książki w history­
cznym rozw oju " (od pa>p yr u su dc książki współczes­
nej). W ykład  ilustrowany będzie przeźroczam i i Po­
kazami stylowych opraw różnych w ieków.

M AR TA  O STENSO  2

irO ti s z a l c i c d w
(C iąg da.szy)

Nad tem rozmyślała Elza, zapatrzona w  cza- 
rownie jaśniejącą dal. Niewątpliwie, w u j 
Fred miał słusznosć: wcześniej czy późn ej 
tragiczny los dosięgnie wszystkich, co mie­
szkają w  pobliżu rowu, lub w  okolicy Sun- 
dower poszukują zarobku. — Czarne prze­
kleństwo ciąży tu na każdej piędzi ziemi! —  
mówiła onegaaj do matki stara Sara Phil­
ips 1 opowiedziała hiatorję, jak  to w  płyt­
om rowie wśród sitowia, należącego do N aiy  
J-.-azella znaleziono kiedyś zwłoki młodej 
dziewczyny. A le  matka zobaczyła Elzę, sto­
jącą na progu i przysłuchującą się opowia- 
oaniu, więc wyprawiła ją  z domu Tedy 
dzircko nie dowiedziało się nic więcej po­
nadto, że stało się to przed wielu laty —  na 

ługo przed przybyciem w  te strony Stevena 
Bowersa. A le  PJz< samą przypominała sobie 
'zień, kiedy młody Mortimer, syn burmi- 

8trza, został zastrzelony, przybywszy ze 
RWym przyjacielem z miasta by polować 
W rowie na kaczlł i. Także to wydarzenie oma­
miano całkiem jawnie w je j obecności. —  

Górna część ciała popi ostu zdmuchnięta! —  
opowiadano sobie. A  czyż niedawno ich w ła ­
sne dwie jałówki, szczute przez psy N a+y  
Brazeila, nie pognały nu oślep w  bagno, by  
Riarnie w niem utonąć? Elza podsłuchała też 
niejedną szeptem pro .udzuną rozmowę ro­
dziców o Fanny Ipsmiiler. która przeniosła 
hę do NeJsa Lundqvista i zamieszkała z nim. 
Od dawna wszakże wiedziała, że istnieją na 
tym święcie rozmaite rzeczy, o które nie na­
jeży pytać.

Córa piętrzyła się na południowej krawę­

A R E S Z T O W A N IE  D YR E K TO R A  TO W . EKS­
P LO A TA C J I SO LI PO TA SO W YC H . W czoraj na 
polecenie komisji iMiAsterjalnuj, litora zbadała 
księgi Towarzystwa eksploatacji soli potas o v ych, 
aresztowano we Lw ow ie now csnianowan-ego dy­
rektora zarządu TEST Cehringa. W  związku z 
tem wyjechał tlo Warszawy- generalny dyrektor 
tegoż Towarzystwa.

20u OSÓB P R Z Y  TRZYM AN YCH . Minionej no­
cy wydział śledczy przeprowadził obławę na ca­
łym  terenie m. Lwowa. W  czasie obławy przy­
trzymano 200 osób, z których część po w ylegity­
mowaniu zwolniono.

— 00 0  —
WODA GORZKA „Franciszka Józ-eła'* — zasila krew 

'Aładnilkaimi odżyiw czerni.

dzi rowu, jak gdyby potężna ręka, rozko­
pawszy ziemię wokół dwumiłowego bagna, 
ziejącego oparami, na tem miejscu zl uła 
bry ły  w krągłą budowę. Wątłe śnieżne 
upiory w  zwiewnych śmiertelnych giezłach 
zataczały w  zimie taneczne kręgi dokoła je j  
wierzchołka, do którego we wczesne ranki 
jesienne tuliły się dy gocące z zimna, lekkie 
obłoczki.Tu, wysoko, na ipromienniej jaśioało 
słońce w porze lemiej. A  wczesną w iosną, od­
ważne kielichy krokusów pierwsze w ykw i­
tały z ziemi, czysto zamiet innej przez ostre 
wiatry.

(idy groziło coś złego. Elza pocieszała się 
stale świadomością, że do posiadłości je j ojca 
należy wszak także góra. Steve Bowers osie­
dlając się w Sundower nabył ten dość roz­
legły kawał gruntu dlatego, ponieważ jego  
zdaniem, łagodne te zbocza iniał\ najuro­
dzajniejszą ziemię w  całej okolicy, l e  wzglę­
du na krowy, które na wiosnę miały tu świe­
żą trawę, gdy w  pobliżu domu nad strumie­
niem śnieg topniał jeszcze na pastwiskach, 
szczyt góry Jezał ugorem. Atoli dom mie­
szkalny Steve Bowers wzniósł był „po nie 
dobrej stronie* rowu; nigdy bowiem, —  tak 
odpowiedział na uwagi brata —  nie os>e- 
dliłov się w  miejscu, gazie słodki szmer p ły ­
nącej wody nie radowałby mu serca wieczo­
rem, i gdzie drzewa nie osłaniałyby przed zi- 
mewemi wichrami w  lecie zwabiając piaki 
pod okna domu, Ktoby jednak zrozumiał, co 
ojcu chodziło po gtowie! Czyż nie powiedział 
starej Sarze, że zbudował dom przy rowie, 
by „zadrwić 2 d ja b ła ! A  na je j zapy tanie, 
dlaczego w  takim razie zatrzymał górę i pola 
od południa przeklętej miejscowości —  po­
mimo że Set Carew  kilkakrotnie pragnął ją  
nabyć —- odpowiedział. —  By złapać ojabła!

Elza obawiała sie już od dawna, że jego  
podwójna gra z djabłem  nie skończy się do­

ZA iY IA S T  DO ŚLUBU PO SZED Ł DO A R E S Z­
TÓ W . Dmytro Parada, osohnik bez m iejsca za­
mieszkania 1 zajęcia przyrzekał różnym, pannom 
szukającym męża ożenek. Skcro jednak naiwna 
niewiasła oddała mu swe oszczędności, znikał —  
W czoraj aresztowano Paradę pod zarzutem oszu­
stwa.

ECHO NAPAD U  N A  M IE S Z K A N IE  A R T Y S T ­
K I JANKO W SKIEJ. W  związku z napadem ra­
bunkowym na mieszkanie artystki teatralnej Ja­
niny Jankowskiej, o ozem wczoraj donieśliśmy, 
aresztowano Kaz. SkobyUkę, Czraar Stefanję f Ta­
deusza Skobyłkę (Romamowioza 7) oraz Pycę P io ­
tra (Kurkowa 7) jako pode jrzarych  o dokonani* 
napadu. Wypuszczono ich jednak, nie znajdując 
podstaw do podejrzeń w tym  napadzie.

brze; także teraz, gdy wyciągnięta na stogu 
siana naprzeciw otwartych drzwi, wzrokiem  
obejmowała widnokrąg przesłonięty oparami 
słońca, trwoga ia ogarniała je j duszę. Gdy  
oczy je j z ciekawością b*egły za szarym  
obłokiem kurzu, powoli wzbijającym  się na 
drodze ku południowi,, myśli nie baw iły  ani 
w  Sundower ani u Carew ów w  okazałym bia ­
łym domu z nowo dobudewanem skrzydłem, 
lecz tam, pod skośno wTysuniętym dachem, 
gdzie je j brat Rutherford —  zwany Reef —  
leżał njj swem łóżku. Kurczowo przymknąw­
szy powieki, usiłowała sobie wyobrazić, co 
on teraz czuje. Miała jednak dopiero dziesięi 
lat, a boi znała tylko z powodu gwoździa, któ­
rym przebiła sobie piętę, brodząc pewmej 
wiosny po kałużach.

Przedewszystkiem l  ieporętem wydav ało 
się dziecku, że właśnie Reet mmł cierpieć za 
całą rodzinę, gdy innym zostaio to oszczę­
dzone. Reef, taki pracowity i dzielny —  Ree> 
który pomagał ojcu pokryć gontami dach. pud 
którym teraz leży —  Reef, który wczoraj do­
piero wryrżnął początkowe litery swego m ie ­
niu w  progu drzwi stodoły, gdzie mogła po 
nich wodzić palcem! obuk luer datę: 
8 sierpnia 1909. Jej samej pozwolił, by za­
częła wycinać wszystkie cyfry, lecz rychło 
śmiejąc się, zabrał je j nóż, gdy ręka je j po 
ślizgnęła się przy trudnych ibęysach. l  eżąc, 
.,ak w  tej chwili, Elza przy glądała się bratu, 
który z nieskończoną cierpliwością posługi­
wał się ostrzem Gawędzili przytem o przy­
szłości, kiedy Reef będzie dorosłym i może 
adwokatem jak  burmi itrz w Sundower, —  po­
nadto bogatym jak  Curewowię —  zatrzyma 
w’tedy farmę i zasadzi bzy, w icickrzewy i je ­
szcze mnóstwm topoli, gdyż matka tak bar­
dzo to lubi; postura się leż by do końcft ży­
cia uwolnić ją  od wszelkiej roboty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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SUKNA
w  wielkim wyborze:

K O C E
na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płarzcze i futra; na 
kostjumy i nasze ze damskie; f l f D I t f l  
na mundurki studenckie itp,

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie

poleca po cenach bardzo nmlahrowanucn

Ł A P R Y C Z N Y  S  ( Ł A D  S U l f A A

powozowe i auto-’ 
mobrlowe

pipuy l u d w i k  ^ alski
F Ł Ł S * I  L  Vi Ó  W  — R U T  O W 5 K I  f  l» O  T.

HERBATA,  KAWA i KAKAO
po nain'ższvch cenach

EDMUND R3EDL
L w ó w ,  ul. K u r o w s k i e g o  L .  3

filja ul. Gródecka 74

S K O Ń C ZYŁY  SIE ZŁO T E  C ZA SY  SKORO 
W SZ YS C Y  Z E S Z L I N A  D Z IA D Y  dla żebraków 
w  dniu W szystkich Świętych. Od dawna bowiem 
przyzwy czaili się ludzie spieszący na cmentarz 
wręczać jałmużnę żebrakom z poleceniem odmó­
w ienia m odlitwy. Z tego powodu ao miast ścią­
gały zawsze falangi żebraków7. Tymczasem lokal 
ni żebracy uważają znowu, że koncesję m obsa­
dzenie cmentarza, m ają tylko oni. Na tem tle do­
chodziło do bójek na cmentarzach i pod cme nta- 
rzami, m iędzy konkurentami dziadowskiej tor­
by. Na nic z ia ły  się bójki, ponieważ wszyscy 
zeszliśmy na dziady. W idocznie nie wczuwai się 
w  ducha czasu Skorok Michał, żebrak z  zawodu, 
skoro zrobił taką awanturę na cmentarzu, że echo 
odbiło się aż na policji. Skoioka z łyczakowskie­
go cmentarza odwieziono do aresztów.

N A P A D  K A B IN  KO W Y  N A  PLA C U  TA R G O ­
W YM . W czoraj popoł. na pl. Krakowskim na ku­
pującego • skore Marcina Hrycy szyna napadło 
dwóch osobników, z których jeden chciał wyrwać 
napadniętemu pieniądze, a drugi bil go laską po 
głowie.

B
AU IZO  ! Już została otwarta f lW lZO  t

K A W I A R N I A  i R E S T A U K A C J A

„UNION’
róg  Kościuszki i Sykstuskiej, I p,, ter. 63-09.

Kuchnia pod własnym zarządem. — Bufet oofu-ie zao- 
pat-zony. Dancingi fam ilijne przy znakomitej orkiestrze 
salonowej. —  Obiady z 3 dań a zl 1'20.

O liczne oawiedziny uprasza Dyrekcja.

Z A S T A W  SIĘ A  P O S T A W  SIĘ. Jakim Fedów 
nie lubiał jeździć tramwajem. W o la ł auto. Auto 
wprawdzie drożej kosztuje, ale ktoby się z tem 
liczył? Zastaw się, a postaw się No i pan Fedów 
Jakim się postawił, jeżdżąc taksówką po ulicach 
Lwowa, aż w yjeździł 14.25 gr. Ponieważ szofer 
oana Jakuina nie chciai na zastaw7, wzięła go po­
licja.

r r  >n? i 7  że ju ż  została otwarta pierwszorzędna
U J  Mm. Praoownia Kaaeiuszy „Kapelło11

przy uHcy Kętrzyńskiego L. 18

2 (obok placu Uuji Brzeskiej)
-.1 przeraDia i odnawia kapelusze męskie i  darn­
in  „kie aa najmodniejsze fasony. — Wykonanie 

bardzo solidne.

P R Z Y G N IE C IO N Y  PA R K AN E M . Eljasz Slein- 
h o ff (W olność 10) przechodząc dnia 3 hm, obok 
parkanu, którym ogrodzony jest skiep przy ul. 
Lwowskich Dzieci 13, został przygnieciony tym 
parkanem. Wskutek przygniecenia Steinlioff do 
znał lekkiego potłuczenia na caierar ciele. W inę 
wypadku ponosi M ;.chał Kuslarow icz (Dunin Bor­
kowskich 10), który przeprowadzał remont skle­
pu i nie zabezpieczył dostatecznie zagrożonego 
miejsca.

FDD KO I AM t A U TA . Antonina Z awarska (ni. 
Błonie 44) przechodząc w dniu wczorajszym  uil. 
Akademicką została najechana przez auto pro­
wadzone przez Marjana Prochana (Turecka 2). —  
W skutek najeohau ia Zawadizka doznała potłu • 
czeń na calem oielo.

ZA  K R A D Z IE Ż  TO RE BKI na szkodę Rózi FLam 
(Żółk iew  w ska 49), aresztowano Julję Gułka, rie 
wiastę bez stałego miejsca zamieszkania i zajęcia.

O M U N IK A T Y
K O M ITE T  P P S  D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ. W  po
edz Lalek 7 brn. o godzinie 19 referat to\.. M. Cliry- 
owsik i ego ,,0 znaczeniu kooiperacji .

Z lwowskiej rady miejskiej
"Na OTwartkowem posiedzeniu rady m iejskiej 

uchwalono utrzymanie dotycłu zasowycn opłat na 
rzecz komii.eta dla bezrobotnych od światła elek­
trycznego, w7ody i należytośoi w rzeźn.i. Poboi tych 
opłat przedłużono o  dalszych 8 mieś. W  dyskusji 
zabrał głos to<v. Żolaszkłewicz który podniósł, że 
pomoc dla bezrobotnych w postaci zupki lub kar­
tofli nie jest żadna walką z Bezrobociem. Trzeba 
postarać się o fundusze, aby7 dać ludziom pracę.

a w  Polsce jest jeszcze tyle do zrobienia. Uchwa­
lono też odstąpienie przeszło 900 metrów lew 
gruntu po cenie 18 zł za sążeń spółdzielni praco­
wników gminnych przy ul. Kuszewioza. gdzie już 
z  wiosną rozpocznie się budowa domu.

W końcu uchwalono budowę ośrodka wychowa­
nia fizycznego w  ujeżdżalni przy ul. Jabłonow­
skich, odstąpionej na te cele pazez wojskowość. 

—  o o o —

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W Ó Z K Ó W  D Z IE C IN N Y C H
W O Ł E C W Y S R I

u l  c a  B % o p e r n i  c a  5  —  T e l e f o n  £ 5 - 9 7 .
Ceny ściśle  Jdbryczne^

U W A G A ! TAPCZANY M ETALOW E W  WIELKIM W YBO R ZE.

Z SF11 SADOWEJ
N IE P O C Z Y T A L N A  W Z N IE C IŁ A  PO ŻAR

Z ZE M STY |
Małżonkowie Iwan Baohowski (la t 27) i  Ołena 

Bachowska (la t 30) siedzący na Skraiwku gruntu 
w  K iernicy koło Gródka Jagiellońskiego odpo 
w iadałi przed kilku tygodniami przed sądem 
przysięgłych we Lw ow ie  za zbrodnię podpalenia 
Na wniocek obrońcy dra Federa oskarżona zo ­
stała poddana badaniu psychjatryuznemu i wczo 
raj przed inna ław ą przysięgłych odpowiadali 
Bachowscy za swój czyn.

A kt oskarżenia zarzuca obwinionej Bachów 
skiej, że mając żal do brata swego, Michała Bła- 
szczaka o to, że zagarnął większą część spadku 
po matce, a także zajął chatę, z  której m ie i się 
wraz z  dziećm i usunąć, podpaliła chatę sąsiadki 
E w y  W orobec, aby pożar przerzucił się następ­
nie na dom Błaszczaka. Na mie jscu czynu zna­
leziono podpał, m ianowicie rękaw ze starego ka f­
tana, napełniony kłakami i  nasycony naftą. Oka­
zało się że był to rękaw z kaftana Bachowśkiej

Podpał m iał, wedle aktu oskarżenia, przygoto­
wać mąż Bachowskiej, Iwan. Ponadto by ł on 
oskarżony o kradzież kożucha na szkodę Rła 
szczaka. Oska-żona, jak i na poprzedniej rozpra­
w ie, przyznała się do czynu.

—  Ja nie bedę m iała chaty, niech i on (brat) 
nie ma —  tłómaozyła s ię

Przew.: A  dlaczego w y  podłożyliście ogień pod 
dom E w y Worobcc, a nie brata?

Osk.: A ja  znaju, dlaczohc ja  to zrobyła?
Przew .: Gzy was głowa często holi?
Osik.: T a  czomu ni?
Przew.: Gzy w y  nie macie dobrze w  głowie?
Osk.: Ta pewnie
Na wszystkie pytania obrońcy lub przewodni­

czącego oskarżona odpowiada7 Ne znaju, ne pa- 
mitajiu.

Przewodniczący przestrzega oskarżoną, by z e ­
znawała jasno, bo bedzie sadzona

Oskaiżona- Ta naj suclut (n iech sądzą). 
Oskarżony Bachowsk' całkowicie wypierał się 

w iny.
Przewodniczył s. o. Jagodzinsł i, oskaiżał prok. 

Cygan, obronę prowadził; dr. Feder i dr. Szu- 
chiewicz. W yrok  podamy jutro:

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

A P O LLO : .M aleńka z Monfpamasu".
A T L A N T IC : ,J31ęki'tina Rapsodia".
CASINO : „G los pustyni".
CH IM ERA: ,M ilczący  witóg ; i „P łatw a rodu mamła 

rym ów" (Anna May W uiig).
G R AŻYN A : „K ról to ja“  (Vlasta But an).

Liedtke).
M AR YS IE Ń K A i KO PERN IK : „B lond Venus‘ (M arle­

na Dietrich).
M IR AŻ : „Obcym  wolno całow ać".
C A 2A : „Bcrzu nad Zakopanem".
PA ŁA C E : „Komend? serc 
P A N : .Pu szcza " W eysse.ilioffa.
PA S A Ż : , sensacja cyrku R o zy " i „C zai Ranga". 
PR O M IE Ń : „L e g jo " u licy " 1 rewia.
RAJ; „B itw a nad Somna".
S T Y L O W E : „Kobieto nie g rzesz" i „Sekretarka oso­

bista".
Ś W IT : „Jego maleńka1' (Janet Gaynor).
UCIECHA: ,M aradu‘ .

RAD JO L W O W S K IE
Niedziela 6 listopad?

10.00. Nabożeństwo z W ilna. 11.58: Sygnał czas* 
12.40: Komunikat m eteorologiczny. 12.15: TJoranek sym ­
foniczny z Filharmonii warszawę*!ej. 14.00 Agitacyjne 
odczyty BitS dla rolników i muzyiK? 16.00: Program  dli. 
m łodzieży. 16.25: Gramcton. 16.45: „owo-w cleKtryfi- 
K.uii Matopoteke Wischodnią". 17.0u Recital f^rtopij- 
■owy. 18.00: Muzyka lekka 18.50: .??2 T  zy  pytałnik 

19.05: Rozmaitości. 19.25: Słuchowisko „O  Z w yr tak 
muzykancie. 19.55: Gramofon. 20.00: Koncert nopulal- 
ny niuzyki timlandzkiej z W arszaw y. W  przerw i :: V  a- 
dómośc: sportowe. 22.00: Recital 9piev— czy . 22.26: Mu 
zyka taneczna. 22.55. Komunikaty. 23.00-^24.00: M uzy­
ka taneczna.

nruby po 4 9  zł tona 
kostka I i II po 5 1  zł „  
orzech I po 4 7  ?ł

z dostawą prztd dom

Przedsiębiorstwo • E-HA
Tc c lw .-H a n d lo w e  13L. PO TO CK IEGO  9 

Urzędnicy! Robotnicy!
P am ię ta jc ie , że M G b l e  gwarantowane po 

cenach konkurencyjnych ty lko  w  firmie COIIT 

M e b l& w y  „ S i l e s i a 1* Lw ów , Brajerowska 3

T V T T1 ̂
eleganckie  

i trw a łe

na dogodne 
spłaty

f  * -

»»

ti

Gródecka 7 .

E P1E D L Ł  I  S P 6 Z E I Y 1
ZANIM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a pi z skonasz się, zn 

takowe otrzym asz n.ajtan:ej u GtESZELESA, Lwó , 
ul. K O PER N IK A  23. róg u. W ronowskiej. —  FJrm- 
ta sorzedaje na raty długoterminowe, a to na ćwa 
lat* M EBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

Przy jm ę na m ieszkrn ie kawalerów z wiktem lub bez. 
Szeptyckich 42, II  piętro, ganek na prawo- ___

Redaktor- odpowiedział iv : Ma-jan Florczak, -  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


